
Meldunki z Nowej Huty

Pierwsza turbodmuchawa
siłowni Huty im. Lenina w rozruchu

KRAKÓW — NOWA HUTA. Już od kilku dni olbrzy
mi kocioł siłowni Huty im. Lenina znajduje się pod parą. 
Bezbłędnie pracują stacje redukcyjne i potężne rurociągi 
wysokoprężne. Próby rozruchowe urządzeń siłowni we
szły w decydującą fazę.

dorazowy spust — to prawie 
360 ton wysokogatunkowej 
stali.

Pracujące tu brygady Zje
dnoczenia Budowy Pieców 
Przemysłowych doniosły już 
o zmontowaniu tzw. kołyski 
pieca, tj. olbrzymiego, kllku- 
settonowego urządzenia,* za 
pomocą którego można będzie 
przechylić piec dla spustu 
stali. Obecnie rozpoczął się 
montaż właściwego korpusu 
pieca. Szybko przebiegają 
również roboty przy budowle 
drugiego martena.

TRWA MONTAŻ
AUTOMATYKI BATERII 

KOKSOWNICZEJ

W komorach pierwszej ba
terii koksowniczej zakładu 
koksochemicznego Huty im. 
Lenina płonie gaz. Suszenie 
baterii jest w pełnym toku. 
Jednocześnie trwają tu inten 
sywne prace przy montażu 
skomplikowanej aparatury

W ostatnich dniach grupa 
rozruchowa wspólnie z zało
gą eksploatacyjną siłowni 
przystąpiła do zasadniczych 
prób rozruchowych mechaniz 
mów pierwszej turbodmucha- 
wy — urządzenia, które do
starczać będzie dmuchu do pa 
leniska I wielkiego pieca.

Próba działania urządzeń 
turbiny wykazała jeszcze pe
wne niedociągnięcia, które 
zostaną za kilka dni usunię
te. Za kilkanaście dni pierw 
sza turbodrtiuchawa siłowni 
zostanie przekazana do ru
chu próbnego.

NAJWIĘKSZE MARTENY

W KRAJU

W stalowniach trwa mon
taż pierwszych dwóch prze
chylnych pieców martenow- 
skich. Marteny Huty im. 
Lenina będą bez porównania 
większe od największych te- 
go typu pieców w’ kraju. Każ

kontrolno-pomiarowej. Apara 
tura ta służyć będzie do kon 
troll prawidłowości przebie
gu procesów produkcyjnych, 
zachodzących w komorach ba 
terii podczas przeróbki wę
gla na koks hutniczy.

W dużej, jasnej hąll wyło
żonej białym lastrikiem pra

cuje brygada Gotfryda Bern
harda z elektrobudowy w 
Stalinogrodzie. Brygada ta, 
mimo niesłychanej dokładno
ści i precyzji, jakiej wyma
gają roboty przy montażu 
automatyki, wykonuje syste
matycznie ponad 300 procent 
normy dziennej.

Z budowy Kombinatu Bawełnianego 
w Zambrowie

Z obrad II Zjazdu delegatów
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich

WARSZAWA. — W dniach 
15 i 16 bm. w Domu Dzienni
karza im. J. Bruna w War
szawie obradował II Zjazd 
delegatów Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich.

Na Zjeździe dyskutowano 
o wielu różnorodnych spra
wach związanych z dotych
czasową pracą i obecnymi za 
daniami dziennikarzy pol
skich. Podkreślano, że w o- 
statnim okresie prasa i radio 
uczyniły znaczny postęp, sta
ły się bliższe codziennym 
sprawom ludzi pracy nasze
go kraju, śmielej zwalczają 
różne bolączki i niedociągnię
cia — więcej pomagają partii 
w jej pracy dla dobra naro
du i dla utrwalenia pokoju. 
Jednak wykonanie zadań sto
jących przed prasą i radiem 
obecnie, po II Zjeździe par
tii, wymaga — jak stwierdza
no — dalszego doskonalenia 
twórczości dziennikarskiej i 
szybszego przezwyciężania 
braków w pracy redakcyjnej.

Gazety, audycje radiowe i 
czasopisma będą walczyć o 
zwiększenie skuteczności 
swych wystąpień — lepiej do
pomagać ludziom pracy w 
ich walce o umacnianie naszej 
gospodarki narodowej, podno 
szenie siły Polski Ludowej i 
przyspieszanie wzrostu sto
py życiowej.

Zjazd zwrócił uwagę wszy
stkim pracownikom prasy i 
radia, że obok stałego zajmo 
wania się problematyką prze
mysłu i budownictwa — ko
nieczne jest głębszą, zaintere 
sowanie się szeroką proble
matyką wsi. Prasa i radio 
mają bardzo poważne zada- 
r a w dziele podnoszenia po
ziomu produkcji rolnej, w po 
pularyzowaniu spółdzielczo
ści produkcyjnej, w walce 
pracujących chłopów przeciw 
ko kułackiemu wyzyskowi. 
Prasa i radio powinny sze
rzej i lepiej oświetlać zagad
nienia wsi, śmielej demasko 
wać kułackie machinacje, po
pularyzować przoduiące meto 
dy w uprawie i hodowli.

Jaśniej i przystępniej win
na prasa informować zarów
no mieszkańców miast jak 
i wsi o zagadnieniach mię
dzynarodowych, wiązać je z 
wewnętrznym życiem kraju.

Wiele dyskutowano na zjeż 
dzie o zagadnieniach krytyki 
w prasie i radio. Wskazywa 
no, że krytyka powinna być 
jeszcze bardziej twórcza i 
celna, śmielej i ptocniej po
winna uderzać we wszystko, 
co przeszkadza naszemu spo
łeczeństwu w budowie socja
lizmu, co godzi w interesy 
klasy robotniczej i mas pra
cujących. Krytyka powinna 
służyć lepszej, sprawniej
szej realizacji polityki partii 
i rządu. Ważne jest — pod
kreślano — doprowadzanie kry 
tyki do końca, wyciąganie z 
niej wniosków, walczenie o 
pełną skuteczność krytyki.

Aby prasa i radio pracowa 
ły coraz lepiej — mówiono 
na Zjeździe — trzeba stale do 
skonalić warsztat twórczy 
dziennikarzy, podnosić po
ziom ich wyrobienia ideolo
gicznego i kwalifikacji zawo
dowych. Duże znaczenie dla 
wzbogacenia treści i ulepsze
nia formy artykułów, felie
tonów, reportaży 1 audycji 
radiowych może mieć bliższa 
współpraca literatów z pra
są.

Zjazd uchwalił nowy sta
tut i wybrał nowe władze 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich.

Nowoobrany Zarząd Głów
ny Dziennikarzy Polskich wy 
łonił prezydium w następują
cym składzie:

Przewodniczący — Henryk 
Korotyński, zastępcy przewód 
niczącego: Tadeusz Galiński. 
Józef Kowalczyk, Edmund 
Osmańczyk. sekretarz gene
ralny — Władysław Grzę- 
dzielski, członkowie prezv- 
dium: Stanisław Bańkowski, 
August Grodzicki, Jan Hal- 
pern, Tadeusz Lioski, Włady
sław Matwin. Zbigniew Mit z 
ner, r.oman Szydłowski. Hen 
ryk Werner, Leszek Wyszna- 
cki.

Wieś koszalińska
przyspiesza sadzenie ziemniaków
Ze wszystkich powiatów na

szego województwa nadchodzą 
meldunki informujące, że co
raz więcej PGR, spółdzielń pro
dukcyjnych i gromad indywi
dualnych kończy sadzenie ziem
niaków. Nie może to jednak 
uspokajać służby rolnej rad na 
rodowych, POM i PGR oraz ko
mitetów i organizacji partyj
nych. Są jeszcze bowiem gro
mady 1 spółdzielnie produkcyj
ne, w których sadzenie zlemnia 
ków jest poważnie opóźnione. 
Należy więc wykorzystać 
wszystkie siły i środki, ażeby 
w tych dniach w pełni zakoń. 
czyć sadzenie ziemniaków.

PO ZAKOŃCZENIU U SIEBIE - 
POMAGAJĄ INNYM

Załoga zespołu PGR Skar- 
6zów jako pierwsza w Zjedno
czeniu PGR Słupsk zakończyła 
siewy zbóż już w dniu 15 kwiet 
riia. Dzięki dobrze zorganizowa 
nej pracy, aktywnej pomocy 
organizacji partyjnych | związ 
kowych, które mobilizowały ro 
botników do wydajniejszej pra
cy, dzięki realizacji zobowiązań 
Podjętych dla uczczenia święta 
1 Maja — załoga zakończyła 
również jako pierwsza sadzenie 
okopowych do dnia 10 maja br. 
Na ogólnym areale zasadzono 
także 142 ha ziemniaków sy
stemem kwadratowo - gniazdo
wym.

W pracach połowych wyróż
niły się gospodarstwa: Warble 
wo, Kończewo, Borzęcino i Gło 
bino. Z przodujących traktorzy 
stów należy wymienić Stani
sława Czubajewskiego, wyra
biającego 280 proc, normy, Bo
lesława Olechnowicza, Franci
szka Dopierałę i Zenona Woj- 
ciechowskiego, wykonujących 
przeciętnie 130 proc, normy 
oraz szereg innych traktorzy
stów i robotników brygad Po
lowych, dzięki którym spraw
nie 1 przedterminowo zasadzo
no ziemniaki.

Obecnie traktorzyści 1 pra
cownicy brygad połowych wy
jechali do sąsiednich zespołów 
PGR Motarzyno 1 Dąbie, aby 
pomóc im w szybszym wykona
niu prac wiosennych.

A. S.

RZS-Y WARNIŁĘG I PIŁAWA 
PRZODUJĄ

W rejonie POM Czaplinek 
dobrze przebiega sadzenie zie
mniaków w spółdzielniach pro
dukcyjnych Warniłęg i Piława. 
Brygady traktorowe POM przy 
sadzeniu ziemniaków posługi
wały się nowoczesnymi, wyso
ko wydajnymi sadzarkami ra. 
dzieckimi,

15 maja spółdzielnia produk
cyjna w Warniłęgu zakończyła 
sadzenie ziemniaków. W pra
cach połowych wyróżnili się 
członkowie spółdzielni, Koło
dziej i Warecki oraz traktorzy
ści brygady traktorowej Jasiń 
skiego: Aleksander Łomasie- 
wicz i Henryk Pawlicki. Trakto 
rzyści wykonywali przeciętnie 
po 200 proc, normy, dbając je
dnocześnie o wysoką jakość za
biegów agrotechnicznych. Tra
ktorzysta Łomasiewicz, członek 
partii, znany jest ze stałego 
przodownictwa pracy. Ostatnio 
odznaczony został dyplomem 
uznania.

Również spółdzielcy w Pi
lach zakończyli pracę przy sa
dzeniu ziemniaków, zasadzając 
m. in. 2 ha systemem kwadra- 
towo-gniazdowym. W sadzeniu 
dopomogła im wydatnie bryga
da traktorowa Ługosiejewskie- 
go. Ociągają się natomiast 
przy sadzeniu ziemniaków spół 
dzielnic produkcyjne w Ostro- 
rowie i Łysininie, jakkolwiek 
sami spółdzielcy przyznają, że 
nie mają żadnych trudności, by 
przyspieszyć sadzenie.

(m. s.)

POMAGAJĄ KOBIETY
Z dużym opóźnieniem przy

stąpiono do sadzenia ziemnia
ków w PGR Jeleń, zespól Ga
lowo pow. Szczecinek. Do dnia 
15 maja zasadzono w nim za
ledwie połowę planowanego 
areału. Należy jednak pochwa
lić inicjatywę żon robotników 
rolnych, które samorzutnie za
deklarowały swą pomoc w pra
cach połowych. Na wyróżnienie 
zasługują m. in. Anna Ostrów 
ska, Anna Sajant, Amanda Be- 
ling 1 Anna Zinkowska, które 
bez pomocy stałych robotników 
rolnych przygotowały ziemnia- 
.ki do sadzenia i pomagały przy 
sadzarce.

Im. s.)

W celu zaspokojenia zwiększającego się stale zapotrzebowania 
lodzi .pracy na tkaniny bawełniane buduje się obok szeregu In
nych obiektów — wielkie zakłady przemysłu bawełnianego w 
Zambrowie. Według założeń plahu, pierwszy obiekt produkcyjny 
— trednłoprzędna przędzalnia rozpocząć ma produkcję Już w 
drugiej połowie 1»34 r Dzięki jej uruchomieniu globalna pro
dukcja przędzy bawełnianej w kraju wzrotnie o 10 proc.

Na zdjęciu; Fragment budowy hal produkcyjnych.

Cenny dar 
rządu Republiki Indii 

dla rządu PRL

VII Wyścig Pokoju 
Warszawa - Berlin - Praga 

zakończony
Drużynowe zwycięstwo odnieśli Czcchoslo- 

wacy. Drużyna polska na 2-gini miejscu. Indy
widualnie Wyścig wygrywa Duńczyk Daigaard. 
Pierwszy z Polaków Królak na 6 miejscu.

Pierwszy na mecie w Pradze Czechoslowak 
Bużiczka.

Ostatni etap siódmego 
Wyścigu Pokoju przyniósł 
zwycięstwo tak indywidualne 
jak i drużynowe Czechosło
wacji. Pierwszym na mecie 
był Rużiczka 3.52.11 przed 
Francuzem Picot 1 Królakiem 
— ten sam czas. 7) Wilczew
ski, 11) Hadasik, 12) W. Kla- 
biński.

W punktacji indywidualnej 
siódmego Wyścigu Pokoju zwy 
ciężył Duńczyk Daigaard — 
53,59,11. Z Polaków Królak 
zajął 6-te miejsce a Wilczew
ski 7-me.

Po dwóch bardzo słabych 
dla Polaków etapach nastą
pił ostatni XIII etap, w któ
rym nasi reprezentanci wy
kazali maksimum ambicji i 
woli zwycięstwa jadąc cały 
czas doskonale. Na starcie 
etapu, który wynosił 160 km 
stanęło 77 kolarzy. Już na 
pierwszym kilometrze ma de 
fekt przerzutki nasz rodak 
z Francji Pawlisiak. W tyle 
pozostają pierwsi maruderzy 
Anglik Garvey, Norweg Slen- 
dal, Triesteńczyk Dreossi o- 
raz Fin Louhivuori. W głów
nej grupie jadą wszyscy Po
lacy, Czechosłowacy, Duńczy 
cy, Belgowie i Holendrzy. 
Wszyscy bardzo uważnie się 
pilnują. Mimo to już na 
25 km notujemy pierwszą u- 
cieczkę. Podejmuje ją nasz 
rodak z Francji Edek Klabiń-

ski wraz z Hadasikiem. Dwój 
ka ta na 30 km ma 400 m 
przewagi, a przed miejscowo 
ścią Pisek (53 km), przewaga 
ta urasta do 1,50 minut. 
Czterdzieści cztery km czo
łówka przejeżdża w godzinę 
16 minut, a więc szybkość 
jest bardzo dobra, przekra
czająca 40 km na godzinę. Na 
ulicach Pisek wyskakuje do 
przodu Duńczyk Daigaard a 
za nim Wilczewski, Królak 
i Klabiński Władysław, Cze 
chosłowacy: Kubr, Klich i 
Rużiczka, reprezentanci Związ 
ku Radzieckiego Werszynin 
i Niemytow, Francuz Picot, 
Belg Ruvet oraz Norweg 
Berg. Dwunastka ta rozpo
czyna pogoń za czołową dwój 
ką. Lotny finisz znajdujący 
się na 58 km wygrywa Ed
ward Klabiński przed Ha
dasikiem. Druga grupa, w 
której doskonale jadą wszys
cy Polacy pragnący za wszel
ką cenę odrobić stracone se
kundy do Danii i Belgii co
raz bardziej zbliża się do 
czołówki i na 68 km wyścig 
prowadzi już 14 kolarzy. W 
czołówce tej najwięcej jest 
Polaków — 4, Czechosłowa
cy mają 3 reprezentantów, a 
Związek Radziecki dwóch. 
82 km czołowa grupa prze
jeżdża w godzinę 50 min. Szyb 
kość więc nie maleje i w dal-

(Dokończenie na 2 str.)

WARSZAWA. W dniu 14 bm. 
ambasador Republiki Indii 
p. K. P. Sivesankara Menon 
złożył wizytę ministrowi Kul 
tury i Sztuki W. Sokorskie
mu. W czasie wizyty amba
sador przekazał na ręce mi
nistra cenny dar rządu Repu
bliki Indii dla rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, w 
postaci 21 dzieł malarstwa 
hinduskiego.

i Minister Sokorski złożył 
podziękowanie za hojny dar, 

I który stanowi widomy znak 
^pogłębiającej się przyjaźni 
między narodami polskim i 
hinduskim, przyjaźni służą
cej sprawie pokoju. Minister 
podkreślił ogromne zaintere
sowanie społeczeństwa pol
skiego wybitnymi osiągnięcia 
mi sztuki hinduskiej oraz

GENEWA. 15 maja w go
dzinach wieczornych odbyła 
się konferencja prasowa, na 
której rzecznik delegacji ra
dzieckiej zakomunikował, co 
następuje:

Dnia 14 bm. francuski mini
ster spraw zagranicznych Bi- 
dault skierował do ministra 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
Mołotowa pismo, w którym 
zawiadomił go, że dowódca 
wojsk francuskich w Indochi- 
nach nawiązał kontakt z do
wódcą Wojsk Ludowych w 
sprawie ewakuacji ciężko ran 
nych z Dien Bień Fu.

Dnia 14 bm. ustalono, że — 
jak podaje min. Bidault — 
pierwsza grupa ciężko ran
nych obejmuje 450 osób. Jed
nakże w grupie tej nie ma 
Wietnamczyków. Komuniku
jąc o lym, min. Bidault prosił 
min. Mołotowa, by podał do 
wiadomości szefa delegacji 
Wietnamskiej Republiki De
mokratycznej treść jego listu. 
Równocześnie minister Bi
dault prosi, by delegacja

wielką uwagę, z jaką naród 
polski śledzi walkę narodów 
Indii o szczęśliwą przyszłość, 
o pokój.

W swej odpowiedzi amba
sador Menon mówił o budze
niu się narodów Azji, o roli 
kultury i sztuki oraz wyra
ził radość z możności przeka 
zania daru, będącego wyra
zem przyjaźni i szacunku, 
jakie naród hinduski żywi dla 
narodu polskiego.

Ambasadorowi towarzy
szyła małżonka oraz członko 
wie ambasady.

Byli również obecni 
przedstawiciele Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych oraz 
świata artystycznego.

Uroczystość zakończyła się 
przyjęciem, które upłynęło 
w serdecznej atmosferze.

Wietnamskiej Republiki De
mokratycznej podjęła kroki 
zmierzające do wykonania po 
rozumienia przewidującego e- 
wakuację rannych niezależnie 
od ich narodowości.

Minister Spraw Zagranicz
nych ZSRR Mołotow w swej 
odpowiedzi na list ministra 
Bidault zakomunikował, że 
zgodnie z życzeniem francu
skiego ministra spraw zagra
nicznych, podał treść jego li
stu do wiadomości szafa dele
gacji Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej. Minister Mu 
łotow przypomniał c- 
świadczenie delegacji Wiet
namskiej Republiki De
mokratycznej, stwierdzają
ce, że dowództwo Wojsk Ludo 
wych nie będzie stosowało 
żadnej dyskryminacji wobec 
rannych bez względu na ich 
narodowość czy rasę. Nie ma 
żadnych podstaw, aby wątpić, 
— stwierdza min. Mołotow — 
że zasada ta będzie przestrze
gana.

(Dokończenie na 2 str.)

Sprawa ewakuacji rannych 
jeńców wojennych z Dien Ben Fu



Przywrócić pokój w Indochinach

go Niemiec Demokratycznych 
prof. Correns.

Następnie przemawiali: 
przewodniczący Izby Ludo
wej NRD dr. Dieckmann, wice 
premier NRD Otto Nuschke i 
inni delegaci.

We wszystkich przemówie
niach podkreślano, że cały na 
ród niemiecki jest dziś zain
teresowany w zjednoczeniu 
ojczyzny, zachowaniu poko
ju i utworzeniu demokratycz 
nego, niezawisłego i miłują
cego pokój państwa niemiec 
kiego. Mówcy stwierdzili rów 
nież, że patriotyczne siły Nie 
mieć prowadzą pod kierow
nictwem klasy robotniczej u- 
porczywą walkę przeciwko u 
kładom z Bonn i Paryża. W 
walce tej patrioci niemieccy 
osiągnęli znaczne sukcesy.

W imieniu kobiet zachod
nio - niemieckich przemawia 
La Rosa Hillebrand z Mo
nachium.

Następni mówcy — robot
nik Ernst Klausen i lekarz 
dr. Grot potępili brutalne za 
chowanie się amerykańskich 
wojsk okupacyjnych w Niem
czech zachodnich i w imie
niu judnoścf zachodnio - nie
mieckiej dalf wyraz pragnie 
niu, by całe Niemcy stały się 
państwem niezawisłym, zjed 
noczonym i demokratycz
nym. \

Do prezydium itadeszło do 
tychczas 200 powitalnych de
pesz i przeszło 600 listów.

WYNIKI DRUŻYNOWE 
VII WYŚCIGU POKOJU

WYNIKI INDYWIDUALNE 
VII WYŚCIGU POKOJU

Sekretarz generalny Fede
racji Demokratycznej Mło
dzieży Wietnamu — Hoang 
Min Czin oświadczył, że mło
dzież wietnamska gorąco po 
piera propozycje Pham Wan 
Donga, jak również oświad
czenie ministra Spraw Zagra 
nicznych Chińskiej Republiki

Wietnamska 
Armia Ludnua 
o 50 km od Hnnoi

PEKIN. Jak donosi Agencja 
Nowych Chin, Wietnamskie 
Wojska Ludowe przypuściły 
szturm na okupowane przez 
wojska francuskie miasto 
Phuly, położone o 50 km na 
południe od Hanoi. Miasto to, 
otoczone umocnionymi punk
tami, stanowi kluczową po
zycje u wejścia do delty rzeki 
Czerwonej. Jeden z umocnio
nych punktów został zdoby
ty.

GENEWA. W dniu 14 maja 
delegację ZSRR na Konferen
cję Genewską odwiedziły de
legacje przybyłe z Francji, w 
tym delegacja rodzin francu
skich jeńców wojennych i żoł
nierzy, którzy zaginęli bez 
wieści w Indochinach. Delega
cje te reprezentują robotni
ków i urzędników miast Vi- 
try, Ivry-sur-Seine 1 La Ga- 
renne. Wśród członków dele
gacji przybyłych do Genewy, 
aby dać wyraz woli narodu 
francuskiego, który pragnie 
przywrócenia pokoju w Indo
chinach, znajdują się ludzie 
różnych przekonań politycz
nych i różnych zawodów — 
robotnicy, inżynierowie, so
cjaliści, komuniści 1 członko
wie katolickiej partii MRP.

Jak oświadczył jeden z 
członków delegacji mieszkań-

mując zdecydowanie drugie 
miejsce 1 zostawiając za so
bą drużyny takiej klasy jak 
Danię, Belgię i Holandię.

vis — „13 miesięcy brałem u- 
dział w bezmyślnej wojnie w 
Korei" i 2-krotnie był ran
ny. Po odniesieniu rany w Ko 
rei — oświadcza Davis — po
siano mnie do USA i stąd do 
Niemiec zachodnich, gdzie u- 
świadomiłem sobie, że polity
ka USA jest zgubna. Zrozu
miałem, że polityka ta pozba
wiła życia wielu moich towa
rzyszy i doprowadziła do 
zburzenia pokojowej Korei.

W ciągu 10 lat służby w ar
mii amerykańskiej zrozumia
łem, że armia ta nie broni 
interesów narodu amerykań
skiego. Zmusza się żołnierzy 
do walczenia o tysiąc mil od 
granic ojczyzny w imię in
teresów monopolistów amery
kańskich.

PEKIN. Jak donosi Wietnamska Agencja Informacyj
na, organizacje masowe Wietnamu aprobują propozycje 
delegacji Wietnamskiej Republiki Demokratycznej zło
żone w Genewie, które są wyrazem dążeń narodu tego 
kraju do pokoju, niezawisłości, jedności i demokracji.

WARSZAWA. W dniu 16 
bm. rozpoczął w Warszawie 
obrady Zjazd Krajowy Stron
nictwa Demokratycznego. W 
Zjeździe uczestniczą członkowie 
władz naczelnych stronnictwa 
z przewodniczącym Centralne
go Komitetu SD Wacławem 
Barcikowskim i sekretarzem ge. 
neralnym CK SD Leonem 
Chajnem na czele oraz 408 de
legatów terenowych organiza
cji stronnictwa z całego kraju.

Na otwarcie zjazdu przybyli 
serdecznie witani przedsta
wiciele Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej: sekretarz 
KC PZPR — Edward Ochab i 
Zastępca członka Biura Połitycz 
nego KC PZPR — Adam Ra
packi oraz przedstawiciele Zje
dnoczonego Stronnictwa Ludo
wego: wiceprzewodniczący
NKW ZSL — Wincent/ Bara
nowski i sekretarz NKW ZSL— 
Aleksander Juszkiewicz.

W imieniu Prezydium Rady 
Naczelnej SD obrady otworzył 
wiceprzewodniczący Rady — 
Bronisław Chmielewski.

Zjazd dokonał wyboru pre
zydium, w skład którego we
szli członkowie władz naczel
nych SD i aktywiści terenowi 
stronnictwa.

Po przyjęciu przez zjazd po
rządku obrad, referat sprawo
zdawczy Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego 
wygłosił przewodniczący CK 
SD — Wacław Barcikowski.

Gorąco przyjęli zgromadzeni 
przemówienie sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Ochaba, któ
ry powitał zjazd w imieniu Ko
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej.

Po przemówieniu sekretarza 
KC PZPR długo trwała manife. 
stacja na cześć przodującej siły 
narodu — Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej i jej Ko
mitetu Centralnego z I Sekreta

Ludowej, Czou En-laia wy
sunięte na Konferencji Genew 
skiej. Młodzież wietnamska
— stwierdził Hoang Min Czin
— zdecydowanie występuje 
przeciwko knowaniom impe
rialistów amerykańskich zmie 
rzających do rozszerzenia 
wojny w Indochinach.

rzem KC Bolesławem Bierutem 
na czele.

W imieniu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego przemó
wienie powitalne wygłosił se
kretarz NKW ZSL — Aleksan
der Juszkiewicz.

Referat o zadaniach Stronni
ctwa Demokratycznego w związ 
ku z uchwałami II Zjazdu Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej wygłosił sekretarz 
generalny CK SD Leon Chajn.

PRAGA. Dn. 15 maja na 
konferencji prasowej, która 
odbyła się w siedzibie Cze
chosłowackie] Agencji Tele
graficznej, ogłoszono, że 14 
maja państwową granicę Cze 
chosłowacji ze strony Niemiec 
zachodnich przekroczył oficer 
amerykańskich wojsk okupa
cyjnych w Niemczech James 
Davis, który zwrócił się z 
prośbą do władz czechosło
wackich o udzielenie mu azy
lu.

J. Davis przekazał na ręce 
rządu czechosłowackiego pi
smo, w którym oświadcza, że 
był młodszym oficerem ame
rykańskiej armii i służył w 
tej armii od 1942 roku. Ucze
stniczył on w dwóch wojnach, 
w tym — jak oświadczył Da-

Członkini Stałego Komite
tu Narodowego Związku Ko 
biet Wietnamskich, Hoang 
Tian oświadczyła: „Byłam 
szczęśliwa, gdy się dowie
działam, że na konferencji 
pięciu wielkich mocarstw i 
innych państw zainteresowa
nych omawiane są obecnie 
zagadnienia pokojowego ure
gulowania kwestii koreań
skiej i przywrócenia pokoju 
w Indochinach".

Mówiąc o cierpieniach, ja
kie narodowi wietnamskie
mu wyrządzili najeźdźcy im
perialistyczni, Hoang Tian 
podkreśliła: „Jestem przeko
nana, że Konferencja Genew
ska uwieńczona zostanie suk 
cesem i że położy ona kres 
niszczeniu naszego narodu 
przez imperialistów francu
skich i amerykańskich. Dzie
ci nasze uzyskają możność 
życia 1 uczenia się w warun
kach pokoju, a kobiety nasze 
poświęcą wszystkie swe siły 
odbudowie kraju".

(Dokończenie z 1 str.) 
szym ciągu przekracza 40 
km na godzinę. Na 90 km, 
kiedy główna grupa, w której 
jedzie piąty nasz reprezen
tant Lasak ma już do czoło
wej czternastki około 3 minu 
ty straty, ma defekt Norweg 
Berg. Tak więc wyścig pro
wadzi teraz 13 kolarzy, któ
rzy coraz bardziej powięk
szają przewagę. Na 115 km 
wynosi ona już 4 minuty, a 
na 120 — siedem minut.
Z głównej grupy ucieka teraz 
do przodu Bułgar Bobczew. 
Nikt jednak ilie dołącza się 
do Bułgara i po kilku kilo
metrach jedzie on ponownie 
w grupie, z której odpada 
Belg Kerkhoven, a następnie 
mający defekt reprezentant 
ZSRR Czyżyków. Na ulicach 
Pragi, czołowa grupa ma już 
około 8 minut przewagi. Jest 
już teraz pewne, że zwycię
zca dzisiejszego etapu wyło
niony zostanie spośród trzy
nastki prowadzącej wyścig. 
Na 2 km przed stadionem u- 
siłuje uciec Rużiczka i Kubr. 
Polacy likwidują jednak tę 
ucieczkę. Rużiczka nie rezyg 
nuje ze zwycięstwa. Doping 
niezliczonych rzesz mieszkań 
ców Pragi dodaje mu sił. Cze 
chosłowak ponownie wycho
dzi do przodu i jako pierw
szy wjeżdża w bramę stadio
nu, tuż za nim jedzie Fran
cuz Picot oraz Królak. Na 
Polaku widać przemęczenie 
niebywałym wysiłkiem jaki 
włożył wspólnie ze swymi ko
legami do uzyskania tak 
znacznej przewagi nad głów
ną grupą zawodników. Nale
ży nadmienić, że tempo w gru 
pie czołowej narzucali Pola
cy wraz ze swym rodakiem 
z Francji Edwardem Klabiń- 
skim oraz walczący o zwycię
stwo Duńczyk Dalgaard. 
Szóstka ta najczęściej prowa
dziła i teraz widać na niej 
przemęczenie. Linię mety mi 
ja jako pierwszy Różiczka 
przed Picot i Królakiem.

Na następnych kolarzy cze 
kamy około 9 minut. Dużą 
grupę zawodników prowadzą 
na stadion Holender van der 
Lyke, zajmujący 14-te miejsce 
z czasem 4,01,45, 15-ty jest 
Bułgar Dimow — 4,01,49, 
16 — Duńczyk Pedersen w 
tym samym czasie, 17 — Ve- 
sely, również w tym samym 
ćzasie. W grupie tej przyje? 
dża również Lasak, który 
zajmuje 23 miejsce. Tak więc 
Polska odniosła w tegorocz
nym wyścigu duży lukcet l«j-

Sprawa ewakuac’i rannych 
jeńców wojennych z Dien Bień Fu
(Dokończenie z 1 str.)

Jak wiadomo, — pisze da
lej min. Mołotów — w dniu 
10 maja delegacja Wietnam
skiej Republiki Demokratycz
nej oświadczyła, że gotowa 
jest podjąć niezwłocznie kro
ki w celu przeprowadzenia e- 
wakuacji ciężko rannych z 
Dien Bień Fu. Wyraziła ona 
przy tym życzenie, aby przed 
stawiciele obu stron wydali 
na miejscu odpowiednie zarzą 
dzenia w tym kierunku. Sta
nowisko to zostało przyjęte 
do wiadomości przez wszyst
kich uczestników konferen
cji.

. Należy więc uważać, że pod
jęcie konkretnych kroków dla 
przeprowadzenia ewakuacji 
rannych z Dien Bień Fu jest 
sprawą podlegającą uregulo
waniu na miejscu przez do
wództwa obu stron.

W zakończeniu minister Mo 
łotow pisze:

— Czy nie uznałby pan za 1 
wskazane nawiązanie, bezpo
średniego kontaktu z delegacją 
Wietnamskiej Republiki De
mokratycznej, znajdującą się 
w Genewie, dla omówienia 
wszystkich związanych z tą 
sprawą kwestii i aby ułatwić 
ustalenie takiego trybu ewa
kuacji rannych z Dien Bień 
Fu. jaki odpowiadałby obu 
stronom?

Jeden z obecnych na konfe
rencji prasowej dziennikarzy 
poprosił o komentarz w spra
wie wiadomości podanej przez 
francuski dziennik „Libera- 
tion". Dziennik ten donosił 
mianowicie, że w Genewie 
krążą pogłoski, iż minister Bi- 
dault w swych raportach do 
rządu francuskiego wspomniał 
o podjętych przez niego pró
bach nawiązania kontaktu z 
delegacją Wietnamskiej Repu
bliki Demokratycznej w spra
wie przerwania dziajań wo
jennych w Indochinach. Mini
ster Bidault twierdzi, że de
legacja Wietnamskiej Repu
bliki Demokratycznej odmówi
ła wszelkiego kontaktu z de
legacją francuską.

Jestem poinformowany o 
tych doniesieniach — oświad
czył rzecznik delegacji ra
dzieckiej. — Zwróciły one u- 
wagę delegacji ZSRR- Otóż wia 
domo mi r. wiarogoónych źró
deł, że ani na początku Kon
ferencji Genewskiej, ani póź-

Armia USA służy inleresom 
monopolistów amerykańskich 
Oficer an eryltański prosi rzipl czechosłowacki 

o prawo azylu

BERLIN. W sobotę 15 bm. 
rozpoczęły się w Berlinie o- 
brady II Kongresu Frontu Na 
rodowego Niemiec Demokra
tycznych. W obradach kongre 
su bierze udział 750 delega
tów.

Obrady kongresu zagaił wi 
cepremier Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej dr. 
Hans Loch. Odczytał on pi
smo powitalne do kongresu 
Prezydenta NRD — Wilhel
ma Piecka.

Następnie przemówienie po 
witalne wygłosił nadbur- 
mistrz Wielkiego Berlina 
Ebert.

Po ukonstytuowaniu się pre 
zydium kongresu wygłosił re 
ferat przewodniczący Rady 
Narodowej Frontu Narodowe

niej delegacja francuska nie 
próbowała nawiązać kontaktu 
z przedstawicielami Wietnam 
skiej Republiki Demokratycz
nej w celu wymiany poglądów 
w sprawie przywrócenia po
koju w Indochinach.

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin podaje, że między do
wództwem Wietnamskiej Ar
mii Ludowej a dowództwem 
francuskich sił zbrojnych w 
Indochinach zawarte zostało 
porozumienie w sprawie e- 
wakuacji rannych żołnierzy 
francuskich z Dien Bień Fu. 
Porozumienie to przewiduje: 
1 Ewakuacja rannych odbę- 
1 dzie się w trzech grupach. 
Pierwsze dwie grupy obejmu
ją 753 rannych. Liczba ran
nych trzeciej grupy będzie u- 
stalona później przez dowód* 
two Wietnamskiej Armii Lu
dowej.
O Codziennie ewakuowanych 
" będzie po 80—100 rannych 
żołnierzy francuskich.
L> Podczas całego okresu e- 
& wakuacji lotnictwo fran
cuskie wstrzyma się od akcji 
bojowej w okręgu ustalonym 
przez obie strony.

Na czele delegacji francu
skiej, która prowadziła roko
wania z dowództwem Wiet
namskiej Armii Ludowej stał 
prof. Huard. Przybył on heli
kopterem do Dien Bień Fu z 
kilkoma lekarzami francuski
mi. Szef delegacji wietnam
skiej płk Cao Wan Khan o- 
świadczył prof. Huard, że 
zgodnie z polityką humanita
ryzmu przestrzeganą przez 
Wietnamską Armię Ludową, 
personel lekarski Wojsk Ludo 
wych otoczył rannych żołnie
rzy francuskich troskliwą o- 
pieką. Prof. Huard złożył do
wództwu Wietnamskiej Armii 
Ludowej serdeczne podzięko
wanie za opiekę nad ranny
mi.

Nie czekając na zatwierdze
nie przez wyższe dowództwo 
francuskie porozumienia w 
sprawie ewakuacji rannych, 
dowództwo Wietnamskiej Ar
mii Ludowej zgodziło się na 
natychmiastowe zabranie 
przez delegację francuską kil
kunastu ciężko rannych żołnie 
rzy francuskich. Przed o- 
puszczeniem Dien Bień Fu 
ranni ci gorąco podziękowali 
dowództwu Wietnamskiej Ar
mii Ludowe] za troskliwą o- 

I pieką.

ców Vitry, Francuzi są głębo
ko zaniepokojeni polityką 
przewlekania rokowań, jaką 
prowadzi obecnie minister 
spraw zagranicznych Francji 
G. Bidault. W tym samym du
chu wypowiedziała się przed
stawicielka Związku Kobiet 
Francuskich Pichery i inni 
członkowie delegacji.

Delegacja miasta Vitry u- 
siłowała złożyć petycję człon
kom delegacji francuskiej na 
Konferencję Genewską, lecz 
nie została przyjęta. Wobec 
tego ogłosiła ona treść pety
cji, w której zwraca się do 
delegacji na Konferencję Ge
newską, a zwłaszcza do de
legacji francuskiej z apelem 
o natychmiastowe położenie 
kresu wojnie w Indochinach i 
o nawiązanie przyjaznych sto 
sunków między Francją a 
ZSRR.

Delegacja rodzin francu
skich jeńców i żołnierzy, któ
rzy zaginęli bez wieści w In
dochinach, wręczyła pismp de 
legacji radzieckiej na Konfe
rencję Genewską. Pisma o a- 
nalogicznej treści zostały wrę 
czone pozostałym delegacjom 
wielkich mocarstw oraz de
legacji *Wietnamskiej Republi
ki Demokratycznej. W pi
smach tych członkowie rodzin 
francuskich jeńców 1 żołnie- 

,rzy, którzy zaginęli bez wie
ści w Indochinach, wyrażają 
gorące pragnienie, aby przed
stawiciele państw biorących 
udział w Konferencji Genew
skiej osiągnęli porozumienie 
w sprawie jak najszybszego 
zawarcia rozejmu i dokona
nia wymiany jeńców w Indo
chinach.

Delegacje francuskich mas 
pracujących zostały także 
przyjęte przez delegację Chiń 
skiej Republiki Ludowej, de
legację Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i de
legację Wietnamskiej Republi
ki Demokratycznej.

Drfptjatfa młndzirży 
polskiej wy echa a 
na konferencję 
młodzieży 
krajów europejsk i li 
przeciwko,.europejskie; 
wspólnocie obronnej**, 
o pokój i przy aźń

WARSZAWA.. 16 bm. w go
dzinach wieczornych wyjechała 
z Warszawy delegacja młodzie 
ży polskiej na organizowaną 
w Berlinie, z inicjatywy mło
dzieży francuskiej i niemieckiej 
w dniach 18 i 19 maja — kon
ferencję młodzieży krajów 
europejskich przeciwko „euro
pejskiej wspólnocie obronnej", 
o pokój i przyjaźń.

W skład delegacji, której 
przewodniczy Tadeusz Weg. 
ner sekretarz Zarządu Głównego 
ZMP wchodzą: Józef Filipowicz, 
redaktor polskiego wydania 
organu SFMD — „Młodzież 
Świata", Mikołaj Rostworowski 
poeta katolicki oraz Liliana 
Jankowska — studentka.

II Kongres Frontu Narodowego
Niemiec Demokratycznych 

rozpoczął obrady

Deleąacje ludzi pracy Francji 
przybywają do Genewy, 

by żądać przywrócenia pokoju 
w Indochinach

Zjazd Krajowy
Stronnictwa Demokratycznego 

obraduje

VII Wyścig Pokoju
Warszawa - Berlin - Praga zakończany

OFICJALNE WYNIKI 
INDYWIDUALNE XIII ETAPU

1. Rużiczka 3.51.11
2. Picot. 3.52.11
3. KRÓLAK (Polska) 3 5?.ll
4. E. Klabiński 3 52.11
5. Rivet 3 52.11
8. Klich 3.52 11
7. WILCZEWSKI 3.52.11
8. Kobr 3.52.11
9. Dalgaard 3 52.11

10. Nlemytow 3 52.25
11. HADASIK 3 52.28
12. KLABIŃSKI WL. 3.52 35
13. Wierszynin 3 52.35
14. van der Lyke 4.01.45

WYNIKI DRUŻYNOWE 
XIII ETAPU

1. CSR — 11.3S.33
2. POLSKA — 11.36 48
3. ZSRR — 11.46.49
4. Dania — 11.3S.49

1. CSR — 161.45.41
2. POLSKA — 162.17.45
3. Dania — 162.34.49
4. Belgia, 5. Holandia, 6.

ZSRR, 7. NRD, 8. Anglia, 9.
Bułgaria, 10. Polonia Franc.,
11. Francja, 12. Rumunia, 13.
Szwecja, 14. Finlandia, 15.
Norwegia, 16. Węgry, 17 Al
bania.

1. Dalgaard — 53-59.11
2. Rużiczka — 54.02.09
3. van Meenen — 54.06.51
4. Picot — 54.08.15
5. Broeck — 54.11.08
6. KRÓLAK — 54.12.54
7. WILCZEWSKI — 54.18.43
8. Kubr — 54.18,46
9. Hansen — 54.24.29

10. Russman — 54.24.51
11. Klabiński Edward 12. de
Groot, 13. Niemytow, 14. Pe-
dersen, 15. Rivet, 16. van der
Lyke, 17. KLABIŃSKI WL,
18. van Schill, 19. de Boeck,
20. Matwiejew. LASAK skląi-
syfikował się na 25 miejscu,
a HADASIK na 36 mit jscu.

Ze startu w Warszawie wy 
startowało ogółem 114 za
wodników. Odpadło na tra
sach 37. Wyścig w Pradze u- 
kończyło 77 zawodników.

Przeciętna szybkość na Wy 
ścigu Warszawa — Berlin — 
Praga na całej długości 2053 
km byłs 38 km/godz.



Z życia partii

Nie tak powinno wyglądać 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze

Z dyskusji na Plenum KW PZPN u Koszalinie

Gdy organizacja partyjna 
kieruje politycznie 

spółdzielczą gospodarką
Z dużym zaciekawieniem 

szedłem na doroczne zebra
nie wyborcze oddziałowej or
ganizacji partyjnej w elek
trowni białogardzkiej. Poin
formowany zostałem w Wy
dziale Propagandy KP, że 
PZPR-owcy elektrowni ma
ją znaczne osiągnięcia w ryt
micznym wykonywaniu pla
nów, w uruchamianiu re
zerw produkcyjnych. A więc 
oczekiwałem, że w tym uro
czystym dniu towarzysze z 
elektrowni zbilansują swo
je osiągnięcia, omówią kry
tycznie braki w dotychczaso
wej pracy, by z nową siłą 
zabrać się do wykonania za
dań postawionych przez 
II Zjazd partii.

Zebranie wyznaczono na 
godz. 15-tą. Rozpoczęło się 
jednak godzinę wcześniej.

— Prędzej zaczniemy, prę
dzej skończymy — mówiło 
kierownictwo organizacji, a 
przytakiwał temu przedsta
wiciel Komitetu Miejskiego 
partii w Białogardzie, który 
od godziny był w zakładzie i 
zdążył już przeczytać i „za
akceptować" przygotowane 
przez sekretarza sprawozda
nie z całorocznej pracy orga
nizacji partyjnej.

Jak to? — powie ktoś — 
przecież sam sekretarz nie

V/ powiecie szczecineckim, od 
początku roku obowiązkowe do
stawy żywca przebiegały „kula
wo". Jest to powiat jeden z naj
gorszych pod tym względem. Tak 
twierdzą towarzysze z biura woj. 
petnomocnika Min. Skupu i by
najmniej nie mylą się. Sprawdzi
liśmy na miejscu, w terenie.

Powiat Szczecinek wykonał w 
kwietniu swój plan obowiązko
wych dostaw żywca tylko w 65 
proc. Aby w maju sytuacja ta 
zmieniła się na lepsze, trzeba 
wielkiego wysiłku ze strony apara 
tu skupu, rad narodowych oraz 
instancji i organizacji partyjnych.

U przewodniczącego powiatowe 
go kolegium orzekającego oglą
damy plan sesji wyjazdowych ko
legium na m-c maj. Plan jest o- 
pracowany bardzo dokładnie, a 
jego konsekwentna realizacja 
niewątpliwie polepszy przebieg o- 
bowiązkowych dostaw żywca. 
Plan ten zmierza głównie do upo 
rządkowania spraw związanych z 
karaniem rolników opornie uchy
lających się od dostaw, nie wy
wiązujących się w terminie z te
go obowiązku.

Dobrze się stało, że towarzysze 
z aparatu skupu I rad narodowych 
w powiecie szczecineckim przeko
nali się wreszcie, że pobłażanie 
elementom kułacko-spekulanckim 
do niczego dobrego nie prowa
dzi. Dobrze się stało, że towarzy 
sze z biura powiatowego pełno
mocnika Min. Skupu wyruszyli 
wreszcie w teren I Już w dniu 13 
bm. odbyła się z Ich udziałem 
sesja wyjazdowa powiatowego ko 
legium orzekającego w groma
dzie Lotyń.

Zapomniano Jednakże zupełnie 
o Jeszcze jednej, bardzo zasadni 
czej sprawie. Czas najwyższy przy 
pomnieć o niej towarzyszom z 
aparatu skupu I towarzyszom z 
Instancji partyjnych na wsi.

Dotychczasowa pobłażliwość 
wobec chłopów nie wykonujących 
obowiązkowych dostaw żywca, o- 
kazała się, Jak wiadomo bardzo 
przykra w skutkach. - Elementy 
oporne wywierały I wywierają na
dal szkodliwy wpływ na wielu 
uczciwych chłopów. *

l w tych warunkach zabrakło w 
powiecie szczecineckim nie tylko 
przykładnego karania złośliwie o- 
pornych, ale zabrakło przede 
wszystkim właściwej pracy maso- 
wo-politycznej na wsi. Pracy, któ
rą zasadniczo zawsze winno się 
stawiać na pierwszym planie.

Gromadzkie organizacje partyj 
ne niedostatecznie zajmują się 
sprawami obowiązkowych dostaw 
żywca. Bardzo mało uwagi po
święcają tej sprawie komitety 
gminne partii. Niewiele Interesuje 
się też sprawami dostaw szczeci
necka organizacja ZSCh.

W większości gmin I gromad 
powiatu szczecineckleao nie moż
na dostrzec ani tablic chłopów 
przodujących 1 oplęszałych, ani 
gazetek-blyskawlc poświęconych 

może opracowywać sprawo
zdania, przecież cała egzeku
tywa winna przedyskutować 
i omówić je przed zebra
niem. Niestety, innego zda
nia była widocznie egzekuty
wa i przedstawiciel Komite
tu Miejskiego, który — bądź 
my zresztą sprawiedliwi — 
nie miał czasu, aby przeko
nać o tym towarzyszy.

Jak zaniedbali swe obo
wiązki względem oddziało
wej organizacji partyjnej 
zmiany III-ciej przy elektro
wni białogardzkiej, towarzy
sze odpowiedzialni za przy
gotowanie wyborczego ze
brania, można było sobie naj
lepiej uświadomić słuchając 
sprawozdania z rocznej dzia 
łalności organizacji.

Było ono zbiorem suchych 
informacji, przeplatane gęsto 
wyciągami z protokółów ze
brań, zbiorem niewiele mó
wiących cyfr i stwierdzeń w 
rodzaju: „podnieśliśmy wy
dajność pracy", „zmobilizowa 
liśmy maszynistów" itp.

Śledziłem twarze obecnych 
towarzyszy i widziałem, że 
słuchają oni słów sekretarza 
jak opowieści o cudzych, oder 
wanych od ich życia i pracy 
sprawach. A przecież Komi
tet Miejski w Białogardzie 
powinien był zadbać, by spra 

obowiązkowym dostawom. Żad
nych plakatów propagandowych, 
żadnych haseł — słowem, cały 
bogaty arsenał środków propa
gandy wizualnej nie został w po
wiecie szczecineckim odpowiednio 
wykorzystany. Sprawa obowiązko
wych dostaw żywca zajmuje bar
dzo niewiele miejsca także w po
pularnej wśród mieszkańców wsi 
szczecineckiej gazetce „Wiado
mości Szczecineckie" 1 w progra
mach miejscowego radiowęzła.

Zadanie najpilniejsze — przeci
wstawić się oddziaływaniu elemen 
tów kułacko-spekulanckich na pra 
cujących chłopów w powiecie 
Szczecinek. Przeciwstawić się nie 
tylko poprzez usprawnienie orze
cznictwa karno-administracyinego, 
ale głównie — poprzez postawie
nie na odpowiednim poziomie 
pracy masowo-politycznej na wsi 
szczecineckiej. Oto, czym winien 
zająć się w najbliższym czasie Ko 
mitet Powiatowy partii w Szczecin
ką oraz organizacje ZSL, ZSCh i 
ZMP. Oczywiście — nie spuszcza
jąc przy tym z oka sprawy suro
wego karania złośliwie opornych.

ffl 

wozdanie egzekutywy oddzia 
łowej organizacji partyjnej 
w elektrowni białogardzkiej 
wypadło inaczej. Czyż nie 
było o czym mówić, czyż za
brakło żywego materiału o 
pracy zakładu i życiu organi
zacji. Czy PZPR-owcy elek
trowni naprawdę tak mało 
zrobili w ciągu 12 miesięcy?

Nieprawda! Świadectwem 
może być chociażby dekadowe 
i miesięczne wykonanie pla
nów produkcyjnych, oraz sku 
teczniejsza walka z awaria
mi. Przecież nie kto inny 
tylko członkowie partii pierw 
si podjęli czyn przedzjazdo- 
wy, pociągając za sobą bez
partyjnych. To oni byli ini
cjatorami przyjęcia szefo
stwa nad POM w Świdwinie. 
Właśnie PZPR-owcy — przo
downicy pracy prowadzą pra 
cę szkoleniową z nowoprzy- 
jętymi do elektrowni robot
nikami. pomagając im swoim 
doświadczeniem i radą osiąg
nąć coraz lepsze wyniki w 
pracy i nauce. Nie kto inny 
jak właśnie członkowie partii 
pierwsi wydali ostrą walkę 
brakoróbstwu i bumelanctwu 
w zakładzie.

A w sprawozdaniu było o 
tym wszystkim kilka zim
nych, suchych słów stwierdza 
jących, że towarzysze przo
dując w pracy oddziaływują 
na resztę załogi. Ani jedne
go nazwiska przodujących w 
pracy towarzyszy, ani jedne 
go konkretnego nrzvkładu do
brał, czy złej pracy.

Tov’arzvsze z Komitetu 
Miejskiego partii nie pouczy
li sekretarza i egzekutywę 
jak trzeba sprawozdanie 
przygotować. Toteż nie do
wiedzieliśmy się również o 
działalności członków partii 
w radzie zakładowej, o kie
rowaniu pracą transmisji 
partii, szczególnie dość licz
nej organizacji ZMP. Prawne 
nic nie powiedziano w spra
wozdaniu o życiu wewnątrz
partyjnym, realizacji uchwa 
ły grudniowej, o szkoleniu 
ideologicznym, o tym jak 
przebiega płacenie składek 
partyjnych.

Przecież po to odbywają 
się zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze, by powiedzieć to
warzyszom co maią robić w 
następnym roku, jak realizo
wać wspaniały program par
tii — program walki o do
statnie, szczęśliwe życie każ
dego człowieka pracy. Tego 
ustępująca egzekutywa, ani 
przedstawiciel Komitetu Miej 
skiego tow. Jankowski nie 
wytłumaczyli towarzyszom.

A bolączek i braków w 
elektrowni nie brak. Nie 
planowo pracuje Wydział Za 
opatrzenia. Węgiel do elek

trowni nadchodzi niewłaści
wy. Obecnie np. na placu le
ży kilkadziesiąt ton grubej 
kostki, podczas gdy na wio
snę i latem elektrownia przy 
gotowana jest do palenia wę
glem z dużym procentem mia 
lu. W zakładzie istnieje dość 
poważna płynność kadr. Od
czuwa się brak pomocy tech
nicznej dla robotników przy 
maszynach, ze strony perso
nelu technicznego. Inżyniero
wie i technicy po większej 
części młodzi, po studiach, 
skarżą się na zbyt dużą spra
wozdawczość, która przyku
wa ich na całe dni do biurek.

Jak pokierować pracą ZMP, 
która ostatnio stała się nie
żywotna, w jaki sposób wpły 
nąć na uaktywnienie rady za
kładowej, na bliższe zajęcie 
się przez nią warunkami ży
cia i pracy robotników elek
trowni?

Masa spraw, masa pytań, 
na które obecni na partyjnym 
zebraniu wyborczym towa
rzysze odpowiedzi nie otrzy
mali.

Nie mogło być dobrej dy
skusji po wysłuchaniu takie
go sprawozdania. Raz po 
raz ze strony kierownictwa 
organizacji padały prośby o 
zabieranie głosu. Wystąpiło 
zaledwie kilku.

Zebranie towarzyszy za
kończyło się wybraniem no
wej egzekutywy Oddziałowej 
Organizacji Partyjnej. U- 
przednio jeszcze odczytana 
została uchwała, czy może ra 
czej rezolucja, Mogła ona 
być przyjęta z takim samym 
powodzeniem w każdym in
nym zakładzie pracy — Słup
sku, Szczecinku, czy Złocień- 
cu. „Wzmocnimy, postawi
my, zaostrzymy i pogłębimy".

Ale Oddziałowa Organiza
cja zmiany III-ciej elektrow
ni białogardzkiej nie otrzy
mała w rezultacie na swym 
dorocznym zebraniu sprawo
zdawczo-wyborczym wy
tycznych dla dalszej działal
ności.

Zebranie w elektrowni bia
łogardzkiej mogło i powinno 
było pchnąć naprzód pracę 
organizacji oddziałowej, wpły 
nąć poważnie na podniesie
nie stylu jej pracy, na wzbo
gacenie życia wewnątrzpartyj 
nego. Mogło i powinno było 
przygotować i zmobilizować 
towarzyszy do wciąż rosną
cych zadań jakie postawił 
przed każdą organizacją par
tyjną II Zjazd.

Komitet Miejski w Biało
gardzie dopuścił do zmarno
wania ważnej daty w życiu 
organizacji partyjnej. Nie 
sprostał tym razem swym 
podstawowym obowiązkom.

ZENON KARPIŃSKI

W związku z referatem 
wygłoszonym przez tow. 
Gawora chciałbym poru
szyć tu kilka spraw doty 
czących produkcji rolnej i 
rozbudowy spółdzielczości 
produkcyjnej.

Jeżeli się mówi, że 
wzrost wydajności z hekta 
ra, wzrost hodowli i ro
zwój gospodarczy spół
dzielni zależy od kierowni 
czej roli organizacji par
tyjnej i jej pracy politycz 
nej, to słuszność takiego 
stawiania sprawy najle
piej widać chociażby na 
przykładzie naszej spół
dzielni w Warnilęgu.

Na skutek złych warun 
ków atmosferycznych i po 
łożenia naszej spółdzielni, 
siewy rozpoczęliśmy z 3- 
tygodniowym prawie opó
źnieniem. Ale za to całą 
akcję zakończyliśmy w 
cztery i pół dnia, przy 
czym część zbóż zasialiśmy 
sposobem krzyżowym. Ta
ki sprawny i szybki prze 
bieg siewów osiągnęliśmy 
dlatego, że całą kampanię 
przygotowaliśmy dość do
brze. Organizacja partyj
na przeanalizowała dokład 
nie przygotowania do ak
cji i przydzieliła członkom 
zadania. Następnie na 
wspólnym zebraniu z człon 
kami ZSL i ZMP omówiliś 
my wszystko dokładnie, 
wysłuchując ich wniosków 
i z konkretnymi zadania
mi wyszliśmy do spół
dzielców na ogólnym zgro 
madzeniu.

I tak się u nas robi w 
każdej sprawie. Organiza
cja partyjna kieruje poli
tycznie i wspólnie z zarzą 
dem spółdzielni przygoto
wuje każdą akcję, a przy 
tym radzimy się całej spół 
dzielni i wszystkich jej 
członków.

Dlatego mogliśmy zasa
dzić ziemniaki (część spo
sobem kwadratowo - gnia 
zdowym) w tym roku mie 
siąc wcześniej niż w ubie
głym, rozsiać nawozy sztu 
czne na 145 ha i prace wy 
konywane przez spółdziel 
ców zakończyć szybciej niż 
POM.

W referacie była mowa 
o hodowli. Hodowlą u nas 
przejmują się wszyscy. Mo 
żna powiedzieć, że jest to 
sprawa całej spółdzielni. 
Toteż wyniki są. Na 100 
ha mamy 30 sztuk bydła, 
a jeżeliby doliczyć bydło 
będące własnością człon
ków, to wypadłoby oko
ło 40 sztuk; macior mamy 
15 sztuk, a plan na ten 
rok przewidywał 12.

Nasze osiągnięcia w ho
dowli zawdzięczamy rów
nież pracy organizacji par 
tyjnej. Podstawowa orga
nizacja stale analizuje 
sprawy hodowli. Ostatnio 
z jej inicjatywy wprowa
dziliśmy hodowlę owiec, a 
członkowie partii jako 
pierwsi, za przykładem 
tow. Barackiego dali po 
kilka sztuk do wspólnego, 
spółdzielczego stada. O- 
becnie mamy już przeszło 
50 owiec.

W oborze 1 chlewni jest 
u nas wzorowy porządek 
i dobra opieka nad inwen
tarzem, bo mamy stałych 
chlewmistrzów i oboro
wych, a członkowie partii 
odpowiedzialni są przed 
podstawową organizacją 
za swoją pracę na tym od 
clnku. Ludzie u nas przy 
hodowli pracują chętnie, 
bo opłacamy ich według 
wzorcowych norm,,a poza 
tym dajemy premie dla o- 
bsługi od ilości 1 jakości. 
Robiliśmy przy wynagra
dzaniu błędy, alę zwrócił 
nam na nie uwagę tow. mi 
nister Chełchowskl pod
czas pobytu u nas. Te słu 
szne uwagi tow. Chełchow 
skiego przeanalizowaliśmy 
na zebraniu organizacji 
partyjnej i zarządu, i zwlę 
kszyliśmy opłaty dla pra
cujących przy hodowli. W 
wyniku pracują oni jesz
cze lepiej 1 pilniej.

Wiele spółdzielni narze 
ka na trudności w rozwi
janiu hodowli, a to dlate
go, że nie pomyśleli za

wczasu o bazie paszowej. 
My troszczymy się o nią 
ciągle. W tym roku upra
wiliśmy 42 ha łąk i 52 ha 
pastwisk, zasialiśmy 18 ha 
traw (koniczyną, bo traw 
szlachetnych nie przysła
ła nam centrala nasienna, 
choć przypominaliśmy kil
ka razy).

Mamy jeden kłopot z ho 
dowlą, a o takim samym 
kłopocie mówili ml też in 
ni przewodniczący spół
dzielni z województwa. 
Słaba jest opieka wydzia
łów weterynarii prezydiów 
rad narodowych nad na
szymi oborami. Lekarze 
słabo docierają w teren, 
co jest szczególnie ważne 
w okresie letnim. Gdy nad 
chodzą cieplejsze dni, we 
terynarz powinien być 
ciągle w terenie i przynaj 
mniej 2 razy w miesiącu 
przyjeżdżać do spółdziel
ni.

Następne zagadnienie, 
które chciałbym poruszyć 
— to budownictwo spół
dzielń.

Wokół siebie, w naszej 
okolicy mamy już spół
dzielnie — to chyba do
brze o nas świadczy. My
ślę, że nie możemy się 
tym zadowalać i musimy 
jechać do dalszych gro
mad i tam prowadzić ro
botę nad rozwojem spół
dzielczości.

Chłopi w gromadach in
dywidualnych za mało jesz 
cze wiedzą o spółdziel
niach; Organizacje partyj
ne w gromadach słabo jesz 
cze pracują nad uświada
mianiem chłopów w tym 
kierunku, a to przeważ
nie dlatego, że członkowie 
partii sami nie znają do
kładnie statutów i wszyst 
kich typów spółdzielń. Z 
chłopem trzeba mówić nie 
ogólnie, ale dokładnie mu 
wytłumaczyć co i jak, co 
on będzie miał z założenia 
spółdzielni; chłopi dopytu 
ją się o wszystkie szcze
góły i trzeba im to wyja
śnić. Tak było w Rzepowie, 
gdzie jeździliśmy i oma
wialiśmy statuty i poszczę 
gólne typy spółdzielń. Dzi 
siaj jest już tam rozwija
jąca się coraz lepiej spół
dzielnia.

Inna przeszkoda w roz 
woju i umacnianiu spół
dzielni jest taka, że KP, 
KG i organizacje partyjne 
nie umieją często rozpo
znać walki klasowej jaka 
się toczy i izolować kuła
ka od średniaka i biednla- 
ka. Był u nas taki chłop, 
który długo wybierał się 
do spółdzielni i jakoś nie 
mógł się wybrać. Tego bie 
dniaka, jak się okazało, 
trzymał za spodnie jego 
sąsiad kułak i odciągał 
przez 5 lat od wstąpienia 
do spółdzielni. Temu mało 
rolnemu popsuła się stu
dnia i wodę brał od boga 
cza. Nie za darmo; przy
sługa za przysługę i tak 
ten biedniak coraz głębiej 
„siedział w kieszeni" u są 
siada. A sąsiad Krasow
ski ciągle go namawiał że 
by do spółdzielni nie wstę 
pował. Dopiero gdy nasza 
organizacja partyjna zaję 
ła się chłopem 1 jego sy
na, który nie chciał paść 
krów kułaka, wysłała na 
kurs traktorzystów, a je
go rodzinie spółdzielnia 
pożyczała zboża — bied
niak pojął gdzie jego miej 
sce.

Jeszcze jedno. Mówiło 
się tu o młodzieży. W na 
szej spółdzielni nie ma 
zjawiska, by młodzież opu 
szczając ją udawała się na 
stałe do miasta. Potrafili 
śmy zapewnić Jej interesu 
Jącą pracę. Młodzież ma 
odpowiednie warunki do 
pracy i życią, odpowied
nie rozrywki, uczy się i 
pracuje bardzo dobrze. 
Tak może być w każdej 
spółdzielni, trzeba się tyl 
ko o młodych szczerse 
troszczyć.

ST. KAZMIERCZAK 
przewodniczący 

RZ8 w We ruf łęg a 
delegat na U Zjasd KFB

Ostry zgrzyt hamulców I „Willys" stoi na miej
scu. Kierowca robił co mógł, chcial wyminąć, ale 
niestety było już za późno. Na jezdni przy kra
wężniku leży mały chłopiec. Z samochodu wyska
kuje młody człowiek, bierze dziecko na ręce i 
niesie do Ośrodka Zdrowia przy którym właśnie 
zdarzył się wypadek. Stało się to na oczach rodzi
ców. Ojciec małego Janka posłał go akurat na 
drugą stronę ulicy - do matki. Chłopiec wysko
czył zza chłopskiego wozu i wpadt wprost pod sa
mochód. Przytomność umysłu kierowcy uratowała 
go od niechybnej śmierci. Karetka Pogotowia Ra
tunkowego zabiera chłopca do Woj. Szpitala w 
Słupsku.

Po operacji rozmawiamy z dr Edwardem Słodow- 
skim, ordynatorem Oddziału Chirurgii Dziecięcej 
przy Woj. Szpitalu w Słupsku. Tak, niestety - mó
wi dr Słodowski - wypadki uliczne nie są u nas 
rzadkie. Dużo tu winy rodziców, którzy często po
zostawiają dzieci na ulicy bez opieki. A rezultat
- wypadek, kalectwo lub śmierć.

Jako dowód braku dostatecznej opieki nad 
dziećmi ze strony rodziców niech posłuży przykład 
dużej ilości oparzeń, szczególnie w okresie zimy 
i świąt. Najczęstszymi wypadkami są: zapalenie 
się od pieca, poparzenie podczas prania i wyle
wanie na siebie gorących pokarmów przez małe 
dzieci.

Państwo ludowe otacza dzieci serdeczną opieką. 
W całym kraju zakłada się setki nowych prewen
toriów, sanatoriów i oddziałów chirurgii dziecięcej. 
W Słupsku zorganizowano Oddział Chirurgii Dzie
cięcej przy Woj. Szpitalu, którego ordynatorem 
jest właśnie dr Słodowski.
- Oddział nasz powstał w październiku ub. r.

- informuje nas dr Słodowski. - Chirurgia dziecię
ca w zastosowaniu praktycznym jest bardzo mło
dą gałęzią medycyny i rozwinęła się dopiero po 
wojnie, dzięki pomocy ludowego państwa.

Nasz oddział liczy na razie 23 łóżka, które są 
bez przerwy zajęte - ciągnie dalej dr Słodowski.
- Poza urazami mechanicznymi, jak wypadki

uliczne, czy domowe, leczymy także schorzenia 
wrodzone. Przez okres niespełna pół roku doko
naliśmy już kilkadziesiąt różnych operacji, od wy
rostków robaczkowych i przepuklin aż do skom
plikowanych rdzenJowo-kostnych i stawowych. W 
t»i chwili przeważającą część stanowią mali pa
cjenci ze schorzeniami kostno-stawowymi. Lecze
nie prowadzimy najnowocześniejszymi metodami, 
stosując takie antybiotyki jak penicylina, strepto
mycyna i remifon... Kiedy to nie pomaga, wów
czas dokonujemy zabiegu operacyjnego. Mała, 
trzyletnia Marysia S. przybyła do nas z poważny
mi schorzeniami kostnymi stawu biodrowego. Dzię
ki stosowaniu najlepszych lekarstw mała pacjen
tka czuje się już dobrze, i za kilka dni pojedzie 
na kurację sanatoryjną do Tuczna Krajeńskiego. 
Wszystkie dzieci ze schorzeniami kostno-stawo
wymi po 10-tygodniowym leczeniu u nas przesy
łamy do Tuczna, gdzie przebywają aż do całko
witego y/yzdrowienia.

W wielu wypadkach winę za zły stan zdrowia 
dzieci ponoszą rodzice. Zdarzają się jeszcze na 
wsiach wypadki, że pierwszej pomocy w leczeniu 
dziecka udziela wiejska „babka" lub kumoszka. 
Choroba leczona niewłaściwie, w młodym rozwi
jającym się organizmie postępuje szybko na
przód. Dopiero gdy jest już źle, dziecko przywozi 
się do szpitala. Leczenie wtedy jest trudne i nie 
zawsze skuteczne.

W najbliższym czasie oddział nasz znacznie się 
powiększy. Jeszcze w pierwszej połowie br. przy
stąpimy do przebudowy I przystosowania dla po
trzeb oddziału nowych pomieszczeń. Posiadamy 
już odpowiednie kredyty, ale termin rozpoczę
cia robót uzależniony jest od Pracowni Terenowej 
Woj. Biura Projektów w Słupsku, której zleciliśmy 
wykonanie dokumentacji. Im prędzej ją otrzymamy, 
tym szybciej rozbudujemy oddział. Mam nadzie
ję - mówi dr Słodowski, że Woj. Biuro Projektów 
zrozumie nasze potrzeby I przyspieszy wykonanie 
dokumentacji.

KAZIMIERZ JANOWSKI__

Właściwy przebieg obowiązkowych dosiaw 
zależy przede wszystkim 

od pracy politycznej na wsi

W trosce o zdrowie i życie naszych dzieci



Bieżące zadania kół ZSCh
W komitecie zakładowym 

wskazano mi go jako jednego 
z lepszych agitatorów. Rozmo
wa z miejsca potoczyła się 
gładko.

— Jak tam Idzie praca? spy
tałem.

— A no dobrze, zupełnie do
brze — w tonie odpowiedzi 
dźwięczą pospołu nutki pewno
ści I dumy. — U nas zawsze 
wszystko w porzgdkul

Po tym ogólnym wstępie 
przystąpiliśmy do rzeczy bar 
dziej konkretnych.

— Jakie stosujecie formy 
agitacji? —

Codziennie w przerwie obia
dowe/ czytam na głos arty
kuły z prasy. —

— No, i... — chcę się jeszcze 
czegoś dowiedzieć.

— No I wszyscy są bardzo 
zadowoleni.

— A jak sobie radzicie z py
taniami?

— Z jakimi pytaniami? — 
Chce teraz wiedzieć mój roz
mówca. — Wyjaśniam.

Okazuje się, te pytań po 
prosówce nie ma. Właściwie, 
to nawet nie może Ich być. Bo, 
jak znów wyjaśnia agitator, na 
jego oddziale ludzie pracują 
już od dawna, on zaś sam tak
że od dawna czyta Im codzien
nie w przerwie obiadowel „Try
bunę Ludu", tak, że lut wszys
cy wszystko rozumjejq I po pro 
stu nie pytają.

— Przy tak uświadomionym 
zespole to pewnie dyskusja 
lest ożywiona 1 stoi na wyso
kim poziomie — łudzę się jesz
cze.

— Jaka u nas może być w 
ogóle dyskusja? — pyta trochę 
już zniecierpliwiony agitator.— 
Ludzie u nas świadomi, dużo 
mamy partyjnych, prócz tego 
10 ZMP-owców. No, w ogóle 
aktyw. Wszystko rozumieją, 
wątpliwości nie mają. Zgadzają 
się z polityką partii i władzy 
ludowej, radia zagranicznego 
nie słuchają, więc o czym, py
tam się, mają dyskutować? —

I żeby mnie trochę pocieszyć 
sięga do wspomnień.

— Wiecie, tak rok, czy dwa 
lata temu, gdy na tym oddzia
le był jeszcze Inny agitator a 
ludzie byli mniej niż dziś uśwla 
domleni, to wiecznie było ja
kież urwanie głowy. A to ten 
czegoś nie rozumie, a to ten się 
z czymś nie zgadza. Jednemu 
się coś nie podoba, drugiemu 
znów coś przeszkadza. Ale dziś 
jest zupełnie inaczej. Ludzie 
jak to ludzie. Rosną, dojrzewa
ją. Zresztą — doda je ze skrom 
nym uśmiechem — już od roku 
jestem tu agitatorem...

Postanowiłam nie dać za wy
graną 1 spróbować z innej becz 
ki. Sprawy bytowe. Rozliczne 
życiowe bolączki...

— Zapiszcie to sobie dokładnie — na
legano - że troska o konserwację ma
szyn jest u nas niedostateczna. Kto np. 
dba jak należy o tokarnie! Niktl

W dalszej rozmowie wyszło na jaw, 
że na skutek niechlujnego stosunku nie
których robotników do maszyn, uległy 
w bieżącym roku poważnej awarii dwie 
heblarki nr 284 i 174, prasa pozioma 
nr 200 i prasa mimoirodowa nr 61.

Albo sprawa zużycia materiałowego. 
Wszystkim wiadomo, jak bardzo gospo
darka materiałowa wpływa na kształto
wanie się kosztów własnych. A tymcza
sem wiele cennego materiału Idzie na 
złom tylko dlatego, że nie przygotowany 
odpowiednio robotnik psuje go (jak to 
miało miejsce z pękniętym wałem do 
prasy nr 274).

— Szkolenia zawodowego u nas nie 
ma - mówili robotnicy - ot, w czym 
leży przyczyna. A zadania przed nami 
coraz trudniejsze. Nie przygotowany fa
chowo robotnik - nie podoła.

Jeśli już jesteśmy przy tej sprawie, to 
trzeba powiedzieć, choć to może brzmieć 
humorystycznie, że na niedostateczne 
czyszczenie maszyn wpływa również po
ważnie ... brak szmat, których od czte
rech miesięcy załoga nie otrzymuje. Tru
dno się więc dziwić, że nie wszyscy chcq 
do tego celu używać ... rękawów mary
narki, jak to poradził robotnikom jeden 
dowcipniś.

PO WYBOJACH TRUDNA DROGA...

Niełatwo jest przebyć plac czy halę 
fabryczną robotnikowi transportu we

wnętrznego. Błoto na placu w okresie 
deszczów, dziury w posadzce hali fa
brycznej, poważnie utrudniaję pchanie 
wózków. Ponadto praca robotników 
transportowych pozostaje nadal, choć 
się już o tym niejednokrotnie mówiło, 
w małym stopniu zmechanizowana.

Uczyniono już w tym kierunku pewien 
krok naprzód — przydzielono załodze 
pracujęcej w transporcie, kilkadziesiąt 
wózków wywrotowych - nie rozwiązuje 
to jednakże sprawy. W dalszym ciągu 
bowiem praca ręczna przeważa tu. Na
leżałoby pomyśleć i to nie czekając na 
inicjatywę Centralnego Zarządu o zme
chanizowaniu transportu wewnętrznego. 
Oczekiwać tego możemy chyba od pra
cowników inżynieryjno-technicznych, ra
cjonalizatorów i nowatorów produkcji.

Jednym z tematów dla Klubu TIR bę
dzie niewątpliwie opracowanie sposobu 
mechanicznego doprowadzania niektó
rych wyrobów gotowych odpowiednimi 
kanałami od maszyny bezpośrednio do 
wózków.

NIEKTÓRE PLANY I ZAMIARY

Znów trwają roboty przygotowawcze 
przy budowie nowej hali montażowej, 
tej samej, na budowę której Centralny 
Zarząd odmówił w lutym br. funduszów, 
a następnie, w wyniku energicznej inter
wencji dyrekcji, znowu je przydzielił. 
Jest to jeden z widomych znaków reali
zacji przez SFNR uchwał II Zjazdu 
PZPR.

Ale budowa nowej hall postępuje po
woli. I trudno się temu dziwić; robotni
cy ZBM-Gdańsk (zatrudnieni przy te]

Uwaga rolnicy!
W pow. szczecineckim 
wykryto ognisko 
stonki ziemniaczanej

Podczas orek wiosennych 
w PGR Wiśniewo, zespół Cza 
plinek, w pow. szczecinec
kim wyorano z ziemi dnia 13 
bm. liczne chrząszcze ston
ki ziemniaczane). Fakt ten po 
winien zaalarmować wszyst 
kie gospodarstwa PGR w po 
wiecie oraz Zjednoczenie PGR 
które dotychczas lekceważą 1 
zaniedbują przygotowania do 
zwalczania stonki ziemniacza 
nej.

Wykryte ognisko stonki zie 
mniaczanej zostało niezwłocz 
nie zniszczone. Ponadto Pre
zydium PRN wydało specjał 
ną „błyskawicę", w której 
wskazuje chłopom 1 PGR-ow 
com na niebezpieczeństwo 
rozszerzenia się stonki i 
wzywa społeczeństwo powia 
tu do udziału w lustracji pól 
ziemniaczanych.

(tn.s.)

Podstawowym zadaniem, 
wynikającym z Uchwał II Zja 
zdu dla Związku Samopomo
cy Chłopskiej 1 dla chłopów 
pracujących, jest walka o 
wyższe plony naszych pól i 
wzrost hodowli, a więc spra 
wa przyśpieszenia rozwoju 
rolnictwa, tego niezbędnego 
warunku szybkiego podniesie 
nia stopy życiowej ludzi pra
cy w mieście i na wsi. Nie
ustanne budzenie inicjatywy 
i aktywności mas chłopskich 
— to kierunek pracy ZSCh.

Zasadniczym ogniwem na- 
s^j działalności na wsi jest 
koło gromadzkie ZSCh. Jako 
ognisko, w którym winno sku 
piać się życie społeczno - go
spodarcze gromady, odgrywa 
ono doniosłą rolę w umacnia 
niu sojuszu robotniczo - chłop 
skiego, w umacnianiu spójni 
gospodarczej między miastem 
i wsią. Od pracy koła 
ZSCh, poczucia pełnej odpo
wiedzialności za gromadę i 
jej sprawy, zależy w dużej 
mierze rozwój życia gospo
darczego, społecznego i kul
turalnego wsi.

W kole gromadzkim ZSCh 
winny skupiać się wszystkie 
nici życia gromady. Tam o- 
mawia się zadania i obowiąz 
ki chłopów wobec państwa i 
szuka się wspólnie rozwią
zań trudności. Zadaniem ko
ła gromadzkiego jest mobili
zowanie członków do osiąga
nia najlepszych wyników w 
produkcji roślinnej i zwie
rzęcej w ich gospodarstwach. 
Na zebraniach koła można 
najskuteczniej, najbardziej do 
stępnie, na bieżąco omawiać 
sposoby szybkiego podnosze
nia wydajności z hektara, no 
we metody hodowli, .walki z 
chorobami inwentarza.

pracy) nie otrzymali bowiem jeszcze z 
„Prozametu" w Warszawie ani projektu 
budowy, ani kosztorysu. Pomówmy więc 
o tym, co już teraz zamierza urzeczy
wistnić podstawowa organizacja partyj
na.

W połowie kwietnia powstały grupy 
partyjne. Głównym zadaniem, postawio
nym przed nimi, jest walczyć o obniżkę 
kosztów własnych i likwidację wąskich 
gardeł produkcji. W tym celu wykorzy- 
stanę zostaną niewątpliwie rezerwy pro
dukcyjne, o których była mowa wyżej.

Z odpadów materiołowyeh produko
wane będą (w czasie tzw. luzów maszy
nowych) noże do strugów stolarskich, 
wyrywacze gwoździ I blaszki do butów. 
Wąskie gardło w produkcji SFNR sta
nowią nakrętki M-16 i śruby, których fa
bryka nie otrzymuje w dostatecznej Ilo
ści. Stąd też powstał projekt uruchomie
nia takiej produkcji we własnym zakre
sie. Do tego celu potrzebna jest jednak 
tokarnia-rewolwerówka; zadaniem dy
rekcji jest więc taką rewolwerówkę 
gdzieś „wystukać".

Warto by jeszcze wspomnieć o spra
wie, której nie poświęcono w SFNR na
leżytej uwagi, a która zaważyła na oce
nie wyników współzawodnictwa przez 
Centralny Zarząd Przemysłu Maszyn Rol
niczych. Otóż Słupska Fabryka Narzędzi 
Rolniczych pozostaje w tyle, jeśli cho
dzi o stosowanie przodujących metod 
pracy. Metody Soja, Klaji, Kowalowa 
czy innych nie zostały tu należycie upo
wszechnione. A przecież wprowadzenie 
tych metod ułatwiłoby robotnikom pra
cę, zwiększyłoby ich zainteresowanie 
produkcją, pomogło zdobyć wyższe kwa
lifikacje.

Toteż te oraz Inne, Istotne dla SFNR 
sprawy, należałoby uwzględnić w planie 
pracy, który ma dopomóc podstawowej 
organizacji partyjnej do zrealizowania 
uchwał II Zjazdu partii w tym punkcie, 
gdzie jest mowa o zwiększeniu ilości i 
podniesieniu Jakości narzędzi I maszyn 
rolniczych,

RENA LUBOJANSKA

ponad 10 tys. gromad. Poważ 
ną pomoc w rozwijaniu sa
mokształcenia w gromadach 
mogą okazać przodujący chło 
pi i mlczurinowcy, którzy u- 
przednio byli szkoleni przez 
lektorów Upowszechnienia 
Wiedzy Rolniczej.

Zadaniem ZSCh jest poma 
gać pracującym chłopom w 
stosowaniu nabytych wiado
mości w praktyce. Ułatwią 
im to zarządy rolnictwa mię
dzy innymi przez zorganizo
wanie pokazów np. kwadra
towo - gniazdowego sadzenia 
ziemniaków, walki ze szkod
nikami i chorobami roślinny
mi oraz zwierzęcymi. ZSCh 
organizować będzie wyciecz 
ki i odwiedziny do sąsied
nich przodujących gospo
darstw indywidualnych, spół
dzielni produkcyjnych, PGR- 
ów i zakładów doświadczal
nych. Koła ZSCh zapozna
wać będą również szeroko 
chłopów z doświadczeniami 
kółek mlczurlnowskich, które 
coraz liczniej powstają.

W roku bieżącym będzie 
prowadzona nasilona akcja 
walki ze stonką ziemniacza
ną. Zadaniem ZSCh będzie 
ścisłe współdziałanie z rada
mi narodowymi w zwalcza
niu tego groźnego szkodnika.

Będziemy prowadzili wal
kę o całkowite zagospodaro
wanie wszystkich odłogów. 
Tej sprawy winny dopilno
wać nasze zarządy kół gro
madzkich ZSCh. Bowiem każ 
dy uprawiony zagon przy
sparza więcej plonów rolni
kowi i państwu.

Zadania, stojące obecnie 
przed ZSCh są, jak widzi
my, poważne, odpowiedzial
ne i niełatwe, ale całkowi
cie realne i możliwe do wy
konania, gdyż świadomość 
pracujących chłopów nieustan 
nie wzrasta, a równocześnie 
z tym rośnie stale aktyw
ność podstawowych mas 
chłopskich. Zarządy woje
wódzkich ogniw ZSCh win
ny spieszyć tej aktywności 
i inicjatywie z szeroką po
mocą organizacyjną i poli
tyczną. W pracy tej ogniwa 
ZSCh mają już poważne do
świadczenia i osiągnięcia. 
Świadczy o tym stale rosną
ca liczba aktywnie działają
cych kół, które współpracu
jąc ściśle z organizacjami par 
tyjnymi na wsi, z organami 
władzy państwowej czują się 
odpowiedzialne za stały 
wzrost wyników produkcyj
nych w każdym gospodar
stwie, za wykonanie zadań 
stojących przed masami pra
cującego chłopstwa.

stniczenia w powiatowych 
wystawach rolniczych, które 
zorganizowane będą w bieżą
cym roku w 140 powiatach. 
Na wystawach tych chłopi 
zobaczą dorobek naszego roi 
nictwa, osiągnięcia chłopów 
indywidualnych, spółdzielców, 
PGR-ów, POM-ów, zapozna
ją się lepiej z drogami roz
woju rolnictwa.

Uchwały II Zjazdu partii 
wskazują na ogromną* rolę 
pracujących kobiet wiejskich 
w walce o wzrost produkcji 
rolnej, a zwłaszcza hodo
wlanej.

Jest wiele dowodów świad 
czących, że kobiety wiejskie 
pragną przyczynić się do 
zwiększenia hodowli w na
szym kraju, a co za tym idzie 
— i przychodówości swych 
gospodarstw. Oto np. w tym 
roku przystąpiło do konkur
su hodowlanego ponad pół mi 
liona kobiet.

Zadaniem ZSCh jest szer
sze jeszcze propagowanie te 
go konkursu, pomoc w osiąg 
nięciu przez jego uczestnicz
ki jeszcze lepszych wyników. 
Chodzi o to, by zapewnić dla 
zespołów konkursowych i in
dywidualnych uczestniczek 
należytą pomoc i opiekę ze 
strony zainteresowanych in
stytucji. Opieka ta — to u- 
dzielenie instrukcji, pomoc w 
samokształceniu, zabezpieczę 
nie pomocy materiałowej, u- 
dział w przeprowadzeniu lu
stracji, propagowanie osiąg
nięć uczestniczek konkursu 
na naradach, poprzez prasę, 
radio itp.

Zgodnie z uchwałami 
II Zjazdu, w roku bieżącym 
ZSCh przystąpi również do 
zorganizowania grup p’anta- 
torów i hodowców. Grupy 
te organizowane będą w gro
madach, gdzie pracują wy
bitni i zamiłowani hodowcy 
i plantatorzy, jak również 
tam, gdzie znajdują się do
brze pracujące świetlice, 
szkoły rolnicze, wiejskie do
my kultury, we wsiach w po 
bliżu PGR-ów lub naukowych 
zakładów doświadczalnych.

Aby uruchomić wielkie 
jeszcze rezerwy w rolni
ctwie, należy szeroko upow
szechniać wiedzę rolniczą 
wśród chłopów, między inny
mi zalecać i pomagać w prze 
prowadzeniu samokształcenia 
na wsi.

W roku bieżącym samo
kształceniem będzie objęte

Jednym z głównych obo
wiązków koła ZSCh jest obro 
na pracujących chłopów przed 
wyzyskiem kułackim, mobili
zowanie biedoty i średnio
rolnych gospodarzy do współ 
nej walki z kułacko - speku- 
lancką spółką na wsi, organi
zowanie ich do skutecznego 
izolowania kułactwa i jego 
wpływów na wieś.

Szczególnie ważną formą 
obrony przed wyzyskiem ku
łackim jest dobrze zorgani
zowana pomoc sąsiedzka. Od 
troski koła ZSCh o właściwą 
realizację pomocy sąsiedzkiej, 
o powiązanie jej z działalno
ścią GOM oraz z walką o 
pełne wykorzystanie pomocy 
państwa w postaci kredytów, 
maszyn i materiałów w dużej 
mierze zależy stworzenie z 
pomocy sąsiedzkiej skutecz
nego, niezawodnie działające
go oręża gospodarczego i po
litycznego rozwoju gromady.

Bardzo ważną sprawą, nad 
którą powinny czuwać zarzą
dy kół ZSCh i wszyscy człoh- 
kowie kół, jest sprawa roz
woju ruchu współzawodni
ctwa w gromadzie. Dla ucz
czenia II Zjazdu partii i 
święta 1 Maja około miliona 
gospodarstw chłopskich (pra
wie 29 tysięcy gromad) podję
ło i realizuje cenne zobowią
zania, dotyczące uruchomie
nia wielkich, nie wykorzysta
nych jeszcze w gospodar
stwach chłopskich rezerw — 
wprowadzenia bardziej no
woczesnych metod uprawy. 
Ważnym zadaniem ogniw 
ZSCh jest pomoc współza
wodniczącym chłopom w wy
konaniu zobowiązań. Pomocą 
tą będą porady fachowe, U- 
łatwienia w nabyciu artyku
łów niezbędnych dla podnie
sienia gospodarki, pomoc w 
wypożyczeniu maszyn z 
GÓM-ów i POM-ów, zapew
nienie pomocy sąsiedzkiej... 
Oczywiście, że koło gromadz
kie czy zarząd gminny ZSCh 
musi działać tu w oparciu o 
terenowe organa władzy, w 
porozumieniu z aparatem u- 
społecznionego handlu wiej
skiego, a zwłaszcza z samo
rządem spółdzielczości zaopa 
trzenia i Zbytu.

Wykonanie podjętych zobo
wiązań i osiągnięcie lepszych 
wyników da możność wielu 
przodującym chłopom gospo
darującym indywidualnie i 
członkom spółdzielni ubiegać 
się o zaszczytne prawo ucze-

— Czy przychodzą ludzie do 
was ze swymi kłopotami, trud
nościami? Czy zwracała się do 
was o pomoc? Na co się naj
więcej skarżą?

Ale I tym razem trafiłam tak 
ile, że górze! nie można.

— Jak to po pomoc? Czy to 
w Polsce Ludowe! ktoś krzyw
dzi człowieka pracy? No co się 
mają skarżyć? Bezpowrotnie 
minęły czasy terroru, nędzy I 
bezrobocia — oni rozumieją 
to i doceniają. Cieszą się. Ale 
żeby się skarżyć — to nigdy. 
Naprawdę nigdy.

Dalszy dag rozmowy był do
skonale zharmonizowany z jel 
początkiem. W telegraficznym 
skrócie wyglądało to takt

Nasz agitator nie wyjaśnia, 
ho wszystko fest dla wszyst
kich jasne.

Nie przekonuje, bo (już się 
domyślacie?) wszyscy są prze
konani.

Nie moblllzule, bo załoga fest 
z natury zmobilizowana i ofiar 
na.

I wreszcie nie demaskuje, 
bo... no, oczywiście — nie ma 
kogo demaskować — sami 
swoi.

— A co w takim razie robi 
agitator? — spytacie.

Ach, jacy jesteście nieuważ
ni, przecież już o tym była mo
wa. — Agitator codziennie w 
przerwie obiadowej czyta na 
głos artykuły z prasy.

Czy to czasem nie za mało?

ANTONI KORZYCK1
Prezes Zarządu Głównego ZSCh

Jeszcze raz o Słupskiej
Fabryce Narzędzi Rolniczych

KOLOR świeżo malowanych wyory- 
waczy buraków, schnących właś
nie na słońcu jest żywy, jak mło

da zieleń krzewów, rosnących kolo par
kanu, które po deszczu pokryły się ob
ficie listowiem. Robotnik o pomarszczo
nej, dobrotliwej twarzy, siedząc w kucki 
kończy „garderobę" maszyn, a czyni to 
z taką pieczołowitością, jakby gładził 
policzek najmłodszego wnuka.

— Piękne maszyny — mówi półgłosem 
I niewiadomo, czy zwraca się do nas, 
czy też odpowiada swoim myślom - sły
szałem, że PGR-y, które naszymi maszy
nami pracują, są z ■ nich zadowolone. 
To człowieka cieszy ...

Trudno powstrzymać się tutaj od uwa
gi, że jakość maszyn Słupskiej Fabryki 
Narzędzi Rolniczych jest rzeczywiście 
bardzo dobra. Po raz pierwszy też zało
ga SFNR wykonała w pełni plan asorty
mentowy; znaczy to, że takich właśnie 
zielonych wyorywaczy buraków i bron 
talerzowych (pomalowanych na czarno) 
wyprodukowała tyle, ile było potrzeba.

Wiele zmieniło się na lepsze w 
SFNR od czasu naszej krytyki w artykule 
pt. „Robotnicy SFNR chcą rytmicznie wy
konywać plany produkcyjne, ale..."

Przede wszystkim skończyły się „Syzy
fowe prace" działu zaopatrzenia, po
prawił się styl pracy działu głównego 
mechanika, podniosła się dyscyplina 
pracy. W trudnej walce o plan kwiet
niowy robotnicy nauczyli się ujawniać 
braki, piętnować niedopatrzenia, szukać 
dróg wyjścia z trudnych sytuacji. Dzięki 
temu dowiedzieliśmy Się o dalszych spra 
wach, czekających w SFNR na załatwie
nie.

MASZYNY I LUDZIE...

W dziale głównego mechanika zawzlę 
cie dyskutowano. Trudno było słuchać 
wszystkich jednocześnie I zorientować 
się w tych wszystkich sprawach, które 
pracownikom tego działu „psuły wątro
bę". Wreszcie jednak zrozumieliśmy, łe 
chodzi o ludzi i maszyny,

„Notatnik 
agronoma POM“

Aby pomóc naszym agronomom 
w Ich codziennej pracy, Państwo 
we Wydawnictwo Rolnicze I Leś
ne wydało niedawno „Notatnik 
agronoma POM". Jest to obszer
ny, bo zawierający przeszło 450 
stron notatnik-kalendarz, omawia
jący wszystkie najważniejsze pra
ce na roli, zaopatrzony w cieka
we tabele I uwagi.

Pierwszą część publikacji zaj
muje dokładny kalendarz. Przy 
każdej dacie znajduje się szab
lon przypominający o wpisaniu 
stanu pogody, temperatury, wiel
kości opadów 1 kierunku wiatru, 
oraz miejsce na prowadzenie co
dziennych notatek. W kalendarzu 
zawarte są również przypomnie
nia o najważniejszych pracach i 
sprawach każdego miesiąca.

Oto dla ilustracji przypomnie
nia na maj: agronom powinien 
przeanalizować dotychczasowy 
prrebieg prac POM-owskich w 
spółdzielniach, zapoznać się z 
wykonaniem umów I przygotować 
plan pracy brygad w okresie u- 
praw międzyrzędowych. Do zadań 
agronoma w maju należy rów
nież przeanalizowanie praćy każ
dego traktorzysty oraz troska o 
właściwe rozstawienie sadzarek 
do ziemniaków I maksymalne Ich 
wykorzystanie.

W swych rozmowach z zarząda
mi spółdzielni agronom w bieżą
cym miesiącu powinien omówić 
dotychczasowy przebieg prac, o- 
pracować plon upraw pielęgna
cyjnych zbóż jarych 1 wprowadzić 
doń wszelkie zmiany, jakie wy
nikły w toku kampanii. Nie wol
no również zapomnieć o obserwa
cji zeszłorocznych ognisk stonki 
I kontroli ziemniaczysk obsianych 
zbożami.

W pracach polowych należy 
skoncentrować uwagę na spraw
ne sadzenie ziemniaków, na wal
ką z chwastami i na właściwy wy
siew nawozów sztucznych. W 
ośrodku spółdzielczym trzeba do
pilnować oczyszczenia magazy
nów oraz stopniowo przyzwyczaić 
bydło do przejścia na letnią kar
mę.

Szczegółowe wskazówki omawia , 
Jące najważniejsze prace w każ-. 
dym miesiącu ułatwią pracę aąro ■ 
nomom, pomogą Im w systematy 
cznym wykonywaniu różnorodnych 

Wyniki pracy agronomów POM 

zależą w znacznel mierze od sy
stematycznej i wnikliwej obserwa
cji każdego gospodarstwa. I w 
tym zakresie ogromna pomoc przy 
nosi „Notatnik". Drugą jego 
część zajmuje kilkadziesiąt tabel 
dotyczących najważniejszych za
gadnień gospodarstw, jak charak 
terystyka łąk I pól, przeciętne plo 
ny, wyniki stosowania nowych za
biegów agrotłchnleznych, rozwój 
Inwentarza, zapotrzebowanie pasz 
to. W

Nasz felieton

Czy to czasem nie za mało?



Kalectwo nie przeszkadza w pracy

Z II etapu
Biegów Narodowych

Wozgrym ki piłkarskiej klasy A corn/ciekawsze

Gwardziści odzyskują prowadzenie

KOSZALIN — W sali przy ni 
Pawia Findera l» 
„Admirał Uszakow".

Seanse godz. 18 1 20. 
„Młoda Gwardia" — RokossowO — 
„Arena śmiałych".

Seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia" aa 

„Celuloza".
Seanse godz. 18, 11 I 80.
SŁAWNO - „Sława" — 

„Gęsi baby Jagi".
Seans godz. tli.
DARŁOWO - „Bajka** w 

„Rymskl Korsaków".
Seans godz. 18.
USTKA - „Delfin" aa 

„Cesarski piekarz’1 I ser.
Seans godz. 18.
BIAŁOGARD — „Bałtyk" «» 

„Przybrana córka".
Seanse godz. 18 1 20
BYTÓW - „Albatros** a- 

„Swiat się śmieje".
Seans godz 18.
CZŁUCHÓW — „Uciecha" •- 

„Noc majowa”.
Seans godz. 18.
DRAWSKO — „Drawa" e* 

„Danka".
Seans godz. 18.
miastko - „Gra ty na" — 

„Postrach mórz”.
Seans godz. 20.
KOŁOBRZEG — W sali P0W. 

Domu Kultury 
„Sępy"

Seanse godz. 18 I 20
SZCZECINEK — „Przy Jató** — 

„Trudna miłość".
'Seanse godz. II I 18.
ZŁOTOW — „Rodło" e» 

„Przełom" I ser.
Seans godz. 20.
WAŁCZ - „Tęcza" "• 1 

„Czuk 1 Hek".
Seanse godz 18 I 20.
CZAPLINEK — „Piast" — 

„Trójka trefl".
Seans godz. 18.
ZŁOCIENIEC — „Mewa’* — 

„I»nl 1 noce".
Seans godz. 18.
Świdwin — „warszawa" — 

„Dusze czarnych".
Seans godz. 20.
UWAGA: Repertuar kin poda- 

Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

OGŁOSZENIA

Dążąc do rozszerzenia sieci 
spiek w woj. koszalińskim i 
podniesienia zdrowotności lu
dzi pracy, Koszalińskie Przed 
siębiorstwo Aptek Społecz
nych uruchomiło w Bobolicach

Dw.ie porażki
piłkarzy angielskich

Piłkarze angielscy, którzy 
przygotowują się intensywnie 
do rewanżowego meczu z Wę
grami, rozegrali ostatnio dwa 
spotkania w Jugosławii. Oba 
mecze zakończyły się porażką 
Anglików. Pierwszy zespół 
przegrał w stosunku 0:1, zaś 
drugi — 1:2.

20 MURARZY, 10 pomocników murarskich oraz 2-ch majstrów bu
dowlanych względnie kierowników budowlanych z dłuższą praktykę 
budowlaną - przyjmie od zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Remon
towo-Budowlane w Koszalinie, ul. Lechicka 9. Warunki płacy we
dług umowy zbiorowej. Dobry hotel robotniczy I stołówka zapew
nione na miejscu. K-144-0

W Koszalinie, jak już podawa
liśmy, miłośnicy miejscowej Spój
ni doznali wielkiego rozczarowa
nia, będąc świadkami porażki 
swej drużyny z zespołem Unii Poł
czyn Zdrój. Przegraria 0:1 kosztu
je Spójniaków spadek na trzecie 
miejsce.

Kolejarz Białogard wygrał nie
znacznie 4:3 ze swym imiennikiem 
ze Świdwina, pojedynek Koleja
rzy ze Szczecinka I Darłowa za
kończył się zwycięstwem drużyny 
szczecineckiej 4:1. Spójnia Zło
tów, która »ostatnio wykazuje pew
ną zwyżkę formy, pokonała wyso
ko 5:1 rezerwy lll-ligowej Gwardii 
Słupsk.

A oto aktualna tabelka:

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY KOMINIARZY 
IM. „1 MAJA" 

w Szczecinku, ul. Stalina 19, tel. 569

uruchomiła

PUNKT USŁUGOWY Nr 24

I przyjmuje wszelkie zlecenia na roboty: remonty kominów 
fabrycznych, pieców przemysłowych, odgromników. (K-141-0)

Miłośnicy piłkarstwa w naszym 
województwie w ub. niedzielę 
przeżyli znowu niemało wrażeń. 
Przodownik tabeli stracił punkty, 
na czoło wyszła inna drużyna, a 
w strefie końcowej coraz większa 
„rozróbka".

Spójniocy z Karlina przeąrall 
po zaciętej walce z koszalińską 
Gwardią 2:4, przy czym do przer
wy prowadzili 1:0, a potem pod
wyższyli wynik na 2:0. Lepsza koń
cówka koszalinian umożliwiła im 
jednak wywiezienie z karlińskiego 
boiska dwóch cennych punktów.

dowolenie. Nie sq oni już wię
cej bezużyteczni — steli się 
aktywnymi twórcami nowego 
życia w Polsce.

Przed niespełna 4 laty rząd 
nasz wydał specjalną uchwałę 
w sprawie opieki nad inwalida
mi. W myśl tej ustawy w każ
dym zakładzie pracy muszą być 
stworzone warunki, które dały
by Inwalidom pełne perspekty
wy rozwojowe. Kierownictwa 
Zakładów winny dążyć do sy- 
stematyczeąo powiększania sta 
nu zatrudnienia inwalidów na 
takich stanowiskach, które są 
dla nich odpowiednie. A jest 
ich niemało. Ponadto, jeżeli na 
stanowisku odpowiednim dla 
inwalidy pracuje zdrowy czło
wiek, kierownictwo zakładu 
powinno przesunąć ąo do innej 
pracy, a tę powierzyć inwali
dzie. Dzięki temu dużo inwali
dów pracuje twórczo zgodnie 
ze swoimi kwalifikacjami i sta
nem zdrowia, podnosząc stale 
wydajność pracy.

W różnych miejscowościach 
Polski czynne są obecnie pod 
opieką rządu Państwowe Zakła 
dy Kształcenia Inwalidów. Lu
dzie pozbawieni rąk, nóg, mo
wy, czy słuchu, zdobywają tu 
zawody. Wychodzą stąd wy
kwalifikowani introligatorzy, 
mechanicy precyzyjni, elektry
cy itd.

Stwierdzić jednak należy, że 
nie wszystkie kierownictwa za. 
kładów pracy na naszym tere
nie zrozumiały to ważne zagad
nienie. Tak np. Wojewódzkie

Majcher ze Zfocleńca w Je
dnym z biegów juniorów jako 
pierwszy przerwał taśmę, 
jednak już w drugim biegu 
dużo lepszy wynik osiągnął 
Peters z Bytowa.

Na zdjęciu: Majcher na 
mecie.

Raddeccy zapaśnicy 
przebyli na mistrzostua 

świata do Tokio
Do Tokio, na zapaśnicze 

mistrzostwa świata w stylu 
wolnym, przybyła pierwsza 
grupa reprezentantów ZSRR. 
Przyjazd pozostałych zapaś
ników radzieckich spodziewa 
ny jest 18 bm.

Kierownikiem drużyny ZSRR 
jest przedstawiciel Główne
go Komitetu do Spraw Kul
tury Fizycznej i Sportu ZSRR 
— Pesliak. W skład drużyny 
wchodzi 12 zawodników. Są 
wśród nfch mistrzowie olim
pijscy — Mekokiszwill i Kot- 
kas, mistrz świata w zapa
sach klasycznych — Englas 
oraz mistrzowie ZSRR — Sa- 
jadow, Gigiadze, Runge, Ba- 
lawadze i Komow.

Mistrzostwa świata w To
kio rozpoczną się 22 bm. We
zmą w nich udział reprezen
tanci 16 krajów. Startują 
m. in. również zawodnicy wę
gierscy.

W naszym kraju w twórczej 
pracy, bierze udział cały na
ród, mężczyźni i kobiety, mło
dzież i starsi. Nie zabrakło tu 
r-ównież inwalidów o mniejszej 
czy większej utracie zdrowia 
Są to ludzie, którzy niejedno, 
krotnie ulegli nieszczęśliwym 
wypadkom podczas wykonywa
nia pracy zawodowej. Kiedyś 
zą czasów Polski kapitalistycz
nej — ludziom tym groziło wy
rzucenie z pracy przez właści
cieli fabryk. Zasilali oni wów
czas stale wzrastające szeregi 
bezrobotnych. Zajęcia dla nich 
nie było nigdzie. Było i tak, 
że powiększali szeregi żebra
ków, poniżając swą godność 
ludzką.

Jakże inaczej jest dzisiaj. W 
Polsce Ludowej inwalidzi oto
czeni są troskliwą opieką. Stwa 
rza się im odpowiednie wa
runki pracy, dającej pełne za-

Przedsiębiorstwo Hurtu Spo
żywczego w Koszalinie przy ul 
Morskiej zatrudnia 54 pracowni 
ków. Pomimo że jest tu wiele, 
lekkich prac nie zatrudnia się 
ani jednego inwalidy. Jest tam 
wprawdzie wytypowany zakła
dowy instruktor inwalidzki, któ 
rv jednak nie spełnia swoich o. 
bowiązków. W przedsiębior
stwie tym wyznaczono szereg 
zajęć, które mogą być wyko
nywane przez inwalidów, no. 
głuchoniemych. Mogliby oni 
pracować przy ustawianiu ma
sy towarowej, przy butelkach 
słoikach, puszkach itd, a dział 
paczkowania w Wojewódzkim 
Przedsiębiorstwie Hurtu Spożyw 
czego mogą całkowicie obsługi 
wać głuchoniemi.

W styczniu br. dyrekcja 
przedsiębiorstwa zgłosiła do wy 
działu zatrudnienia zapotrzebo
wanie na dwóch pracowników 
przy paczkowaniu. Zostały tam 
skierowane dwie głuchonieme. 
Kierownictwo zakładu odmówi
ło przyjęcia Ich do pracy. Za
ledwie w dwa dni później zo
stały przyjęte do tej samej pra 
cv dwie nieposzkodowane na 
drowtu robotnice. Jest to przy
kład jawnego lekceważenia rzą
dowej uchwały.

Kierownictwa zakładów pra
cy winny nareszcie zrozumieć, 
że również inwalidzi mogą wy
dajnie pracować, należy im tyl 
ko to umożliwić.

ZDZISŁAW PACZUSKI 
Korespondent „Głosu”

Junior Krawiec z białogardz 
kiego Kolejarza (na zdjęciu) 
w biegu na 800 m uzyskał do
bry czas 2.07,4, wyprzedzając 
o kilka sekund następnego za
wodnika.

Praga - Warszawa 4:2 
w piłce nożnej

Rewanżowy mecz piłkarski 
Praga—Warszawa rozegrany 
17 bm. w Pradze przed zakoń 
czeniem Wyścigu Pokoju, za
kończył się zwycięstwem Pra 
gi 4:2 (1:0). Bramki dla War
szawy zdobyli: Cieślik i 
Kempny.

Zwycięstwo gospodarzy by 
ło w pełni zasłużone. Mieli 
oni wyraźną przewagę szcze
gólnie w drugiej połowie me
czu.

Pierwszy mecz obu drużyn, 
rozegrany 2 maja, w dniu roz 
poczęcia Wyścigu Pokoju w 
Warszawie przyniósł wynik 
remisowy 0.0.

Udany rewanż
siatkarek. Warszawy

W niedzielę rozpoczął się na 
kortach w Sopocie międzyna
rodowy turniej siatkówki z u- 
działem siatkarzy i siatka
rek Sofii, żeńskiego zespołu 
Slavoj (CSR) oraz czterech 
drużyn polskich.

W pierwszym dniu siatkar
ki polskie odniosły duży suk
ces. Reprezentacja Warszawy 
zrewanżowała się Bułgarkom 
za poniesioną porażkę w sto
licy, zwyciężając Sofię 3:2 
(15:6, 14:16, 15:8, 10:15, 15:6).

Najwięcej emocji dostarczył 
mecz drużyn męskich Warsza
wa - Sofia. Po prawie 3-go- 
dzinnej walce zwyciężyła So
fia 3:2 (15:10, 10:15, 15:10, 12:15, 
15:13). Drużyna polska zagrała 
doskonale. W 5-ym secie Po
lacy prowadzili nawet 7:1. a 
następnie 13:11.

SŁUPSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w Słupsku 

zawiadamiają o uruchomieniu
PUNKTU USŁUGOWEGO STOLARSKIEGO 
w Słupsku przy ulicy Deotymy 18, tel. 24-34 

Wykonujemy — renowację mebli oraz artykuły z za
kresu stolarstwa na Indywidualne zamówienia ludności. 
Meble do renowacji odbieramy i odwozimy własnym 
transportem. K-132-0

BAŁTYCKI TEATR DRAMA. 
TYCZNY W KOSZALINIE - 
wystawia dziś w Świdwinie sztukę 
Jurandota — „Takie czasy". Po
czątek — godz. 18.

Jeszcze jedna apteka 
dla chłopów pracujących

— Wydział Kwaterunkowy przy
stał nawet komisję, która stwier 
dzlła słuszność żądań.

Fakty te Świadczą wyraźnie 
o wielkim bałaganie panują
cym w Wydziale Kwaterunko
wym Prezydium MRN w Szcze 
cinku.

Sądzimy Jednak, że ob. Ży
wień po oględzinach 1 stwier
dzeniu komisji otrzyma szybko 
mieszkanie a pracownicy Wy
działu Kwaterunkowego Prezy 
dlum MRN w Ssczeclnku dojdą 
do wniosku, że dotychczasowy 
styl pracy trzeba Jak najprę
dzej zmienić. A.O.

Eliminacje
zespołów arljsljcznych

Okręgowa Rada Związków Za
wodowych w Koszalinie, z okazji, 
zbliżających się obchodów X-lecia 
Polski Ludowej organlzu|e w sali 
Wojewódzkiego Domu Kultury eli
minacje powiatowe związkowych 
zespołów artystycznych w których 
wezmą udział:

18 MAJA zespół teatr. PKS ze 
sztuką „Przylqdek ostrzeżenia", ze 
spół teatr. Sion. F-ki Zapał. „Zie
lone gałezie".

19 MAJA zesoół teatr. Betonow 
ni ze sztuką „Zemsta".

20 MAJA zespół teatr. Kosz. 
Fabr. Mebli ze sztuką „Jubileusz” 
zespół teatr. WZPT ze sztuką „To 
co najdroższe".

Początok eliminacji codziennie 
o godz. 19-tej.

17 rekordów krajowych
na meczu

Polska - Bułgaria 6:1
Podczas meczu Polska — 

Bułgaria w podnoszeniu cię
żarów, który zakończył się 
zwycięstwem sztangistów poi 
skich 6:1, zawodnicy obu dru
żyn ustanowili 17 rekordów 
krajowych. 11 z nich — to do
robek drużyny polskiej. War
to zaznaczyć, że szereg dal
szych rekordów wyrównano. 
W podanych niżej wynikach 
technicznych rekordowe wyni 
ki są podkreślone czarnym 
drukiem.

Wyniki techniczne (Bułga
rzy na I m.):

W. kogucia — Petkow — 
160 kg (82,5 — 77,5), Petrak — 
275 kg (85 — 82,5 — 107,5), 
w. piórkowa — Nikołow 260 kg 
(82,5 — 75 — 102,5), Dziedzic
— 275 kg (85 — 85 — 105), w. 
lekka — Abadżajew 307,5 kg 
(90 — 102,5 — 115), Czepuł- 
kowski — 315 kg (95 — 97,5 —
122.5) , w. średnia — Kiosew —
317.5 kg (100 — 97,5 — 120), 
Beck — 347,5 kg (110 — 105 —
132.5) , w. półciężka — Rajczew
— 365 kg (112,5 — 113,5 — 140), 
Bochenek — 340 kg (107,5 —
102.5 — 130), w. lekkociężka — 
Weselynow — 357,5 kg (107,5
— 110 — 140), Roguski —
872.5 (115 — 112,5 — 145), w. 
ciężka — Atanasow — 335 kg 
(95 — 105 — 135), Białas — 
3G7.5 (105 — 117,5 — 145).

O biurokracji 
w Urzędzie Sianu 

Cywilnego w Koszalinie
W liście do Redakcji nasza Czy 

telniczka Marla Pierszuk plsze: 
„Rozumiem, że obowiązkiem ka
żdego obywatela jest posiadanie 
dowodu osobistego. Kiedy Jeszcze 
w ub. roku rozpoczęłam staranie 
napotkałam na nieprzewidziane 
trudności. Otóż do otrzymania 
dowodu potrzebne ml było świa
dectwo urodzenia. Zaświadczenie 
zastępcze wydał ml Sąd Powia
towy w Sławnie w listopadzie ub. 
r. i dla zatwierdzenia wysiał je 
do Urzędu Stanu Cywilnego w Ko 
szallnie. Zaświadczenie to miałam 
dostać w terminie dwutygodnio
wym. Niestety dotychczas mimo 
interwencji listownych w Urzę
dzie Stanu Cywilnego 1 Prezy
dium Woj. RN, zaświadczenia nie 
otrzymałam. Radzono ml bym u- 
dała się do Koszalina 1 osobiście 
załatwiła tę sprawę. Nie mogę Jed 
nak skorzystać z tej rady, gdyż 
mam już 64 lata 1 jestem chora".

Jak wynika z powyższego w 
koszalińskim USC biurokracja 
rozpanoszyła się na dobre. Za
pytujemy pracowników Urzę- 
du Stanu Cywilnego w Kosza
linie, kiedy wreszcie ob. Pler 
szuk otrzyma wspomniane za
świadczenie?

...i bałaganie 
w referacie kwaterunkowym 
Prezydium MKN 

w Szczecinku
Ob. Żywień zamieszkuje w Szcze 

cinku przy ul. 28 Lutego Nr. 48 
od 1945 roku. Zajmuje on tam 
dwa pokoje po 18 1 11 metrów 
kwadratowych oraz z głównym lo 
katorem korzysta ze wspólnej ku
chni. Rodzina jego składa* się z 5 
osób. Mieszkanie to jest małe 1 
dlatego ob. Żywień czyni Już od 
kilku lat starania w Wydziale 
Kwaterunkowym o zmianę miesz
kania. W tej sprawie złożył Już 
trzy wnioski z wymaganymi za
łącznikami, która kolejno ginęły 
bez śladu. Po otrzymaniu ostat
niego podania, które też zginęło

gminną aptekę. Jest to z kolei 
druga gminna apteka przeka
zana w tym roku w naszym 
województwie do użytku lud
ności wiejskiej. Podkreślić 
należy, że podobnie jak po
przednia powstała ona sposo
bem gospodarczym. Pracow
nicy KPA ob. ob. Roman 
Grześkowiak, Kazimierz Szo- 
ciński, Czesław Litwin oraz 
kierownik nowopowstającej 
placówki ob. Maria Friese, 
dzięki dużemu wysiłkowi w 
pracy przyczynili się w du
żej mierze do przedtermino
wego uruchomienia tej apteki.

O potrzebie nowej placówki 
świadczy duża frekwencja już 
w pierwszych dniach jej o- 
twarcia.

Narada zarządów 
kól TPPR

Dnia 19 bm. o godz. 12 w 
Klubie TPPR w Koszalinie, 
ul. Zwycięstwa 125, odbędzie 
się narada instruktażowo-me- 
todyczna dla zarządów kół 
TPPR. Tematem narady bę
dzie sprawa udziału człon
ków TPPR w zbliżających się 
„Dniach Oświaty, Książki i 
Prasv“ oraz akcja wyborcza 
w kołach TPPR.

Obecność obowiązkowa.
Z zakładów pracy, gdzie do 

tąd nie ma jeszcze kól TPPR, 
udział w naradzie wezmą 
przedstawiciele rad zakłado
wych.

10 MURARZY, 10 cieśli, 1 majstra budowlanego, 4 zbrojarzy, 
2 dekarzy, 1 stolarza z Własnymi narzędziami oraz każdą ilość 
robotników niewykwalifikowanych - przyjmie natychmiast Bydgo
skie Zjednoczenie Robót Lądowo-lntynloryjnych w Ustce przy ulicy 
Kopernika (baraki). Warunki płacy według układu zbiorowego w bu
downictwie. Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu robotni
czym od dnia 1 czerwca 1954 r, Zgłoszenia przyjmuje referat per
sonalny codziennie od godz. 7 do 15. K-146-0-

SPORTOWCY!
Czytajcie

i prenumerujcie 
wiejskie wydanie 

Przeglqdu 
Sportowego

Nasi czytelnicy piszy...

Unia Połczyn 12: 6 25:24
Bud. Człuchów 10: 6 23:13
Sp. Zlotów 10: 8 19:23
Kol. Słupsk 9:7 18: 8
Start Koszalin 8: 6 13:12
Kol. Szczecinek 8:10 14:26
Kol, Białogard 6:10 15:27
Kol. Świdwin 6:12 14:31
Gw. Słupsk 4:14 10:25
Sp. Szczecinek 2:14 9:21
Kol. Darłowo 2:16 9:29

pkt. st. bramek

Gw. Koszalin 15: 3 34: 9
Sp. Karlino 15: 3 32:12
Sp. Koszalin 13: 5 23: 6



Redyk owiec
W. Matwiejew

Ile waży kropka,
a ile... parowóz w Murmańsku?

Za kulisami odzieżowej kuchni
10 bm. rozpoczął się na ca

łym Podtatrzu redyk tj. wypęd 
owiec na wysokogórskie pa 
stwiska letnie. Jeszcze w roku 
ubiegłym górale wędrowali z 
owcami na hale piechotę 
Cbecnie redyki odbywają się 
specjalnymi pociągami i sa
mochodami. Główne tereny 
wypasowe znaiduią się w woj- 
rzeszowskim. W tym roku paść 
się bedzie na halach ok. 40 
tys. owiec.

Na zdjęciu: juhasi Stani
sław Stopka i Władysław 
Stoch czuwają nad stadem 
owiec pasqcych się na halach 
w Jaworkach.

Najlepsi fryzjerzy Bielska 
—Białej, Warszawy i Łodzi 
badali praktycznie jakość 
polskich brzytew, których 
produkcję po raz pierwszy w 
kraju zapoczątkowała i roz
winęła załoga Starobielskiej 
Fabryki Kos w Wapienicy. 
Jednomyślna opinia fachow
ców fryzjerskich brzmiała: 
,,Polskie brzytwy nie ustępu
ją w niczym najlepszym 
ostrzom zagranicznym. Gra
tulujemy załodze".

Załoga przygotowała już 
do wysyłki ogółem około 
5 tys. sztuk brzytew’.

Brzytwy produkowane są 
x najwyższej jakości stali na 
rzędziowej. Oprawka wyko
nana jest z galalitu — two
rzywa sztucznego. Każde 
ostrze opakowane jest w este 
tyczne czarne pudełko ze, zło 
tym znakiem SFK — Wapie- 
nica i napisem: brzytwa pol
skiej produkcji.

W specjalnym liście dołą
czonym do każdego opako
wania załoga gwarantuje na 
bywcom pełną zdolność użyt
kową brzytwy. Jakość ostrza 
kontrolowana jest już od 
pierwszej fazy wytwórczej. 
Ostatecznego zakwalifikowa
nia dokonuje specjalnie zaan
gażowany do zakładu mistrz 
fryzjerski.

Uruchomienie produkcji 
ostrzy do golenia — to duży 
•ukces załogi Starobielskiej 
Fabryki Kos. Nigdy dotąd 
przemysł polski nie wytwa
rzał Brzytew. Brak było fa
chowców, nie znano zasad 
technologii produkcji, nie by
ło dostatecznego parku ma
szynowego. Wysiłek całej za 
logi, ■ w szczególności dy
rektora zakładu, Cichego, kie

Zatwierdzony przez kwietniową łcomlsfę setekcy/ng ład
ny model kretonowe/ sukni granatowe/ w biało-czerwony 
wzór. Model ten projektowała wzorcownia WZPO im. Obrofi' 
ców Warszawy.

liły aż do chwili, gdy temperatu
ra w laboratorium podniesie się 
o tę jedną dziesiątą stopnia.

W całym laboratorium pełno 
jest masywnych, kamiennych co
kołów. Są one wkopane głęboko 
w ziemię, aby uginanie się pod
łogi pod nogami nie zachwiało 
równowagi umieszczonych na nich 
kapryśnych przyrzqdów. W dwóch 
drewnianych futerałach ze szkla
nymi wieczkami spoczywa meta
lowo sztaba o przekroju podob
nym do litery „H". Na sztabie tej 
najcieńszym rylcem nakreślone sq 
dwie linie, odległość między któ
rymi równa jest jednemu metro
wi. Sztaba wykonana jest z in- 
waru - stopu, który niemal zu
pełnie nie reaguje na zmiany 
temperatury.

Co roku, z zachowaniem wszel
kich ostrożności, sztabę tę prze
wozi się do Leningradu dla po
równania z metrem platynowym, 
znajdujqcym się w skarbcu miar 
państwowych. W ciqgu ostatnich 
12 lat metr moskiewski skurczył 
się o 0,65 mikrona (mikron - 
0,001 milimetra).

Instytut moskiewski jest jedynq 
instytucję w ZSRR, która ma pra
wo uwierzytelniać produkowane 
przez przemysł radziecki przyrzę- 
dy pomiarowe. Niedawno podda
no tu próbom uniwersalny mikro
skop, przypominający swym wy
glądem obrabiarkę zaopatrzoną 
w lunety. Przy jego pomocy można 
ustalić z dokładnością do jedne
go mikrona wymiary detali naj
bardziej skomplikowanego kształ
tu.

Przy dokładnych pomiarach 
metrolodzy muszą liczyć się z 
tym, że wraz ze zbliżaniem się do 
środka ziemi ciężar data zwięk
sza się. Tak np. parowóz w Mur
mańsku waży o 270 kilogramów 
więcej niż w Taszkiencie. Ziemia 
jest bowiem spłaszczona na bie
gunach i Murmańsk bliższy jest 
środka ziemi niż Taszkient.

Na wystawach, w gablo
tach i szafach sklepów odzie
żowych widnieją różnobarw
ne suknie, palta, kostiumy. 
Ładne i... mniej ładne. Niektó

równika oddziału brzytwow- 
ni Kisły, mistrza Czarniec
kiego i szlifierza Goczoła, do 
prowadził do przezwycięże
nia wszystkich trudności. 
Nad wytypowaniem najodpo
wiedniejszego do produkcji 
materiału współpracował z 
robotnikami Instytut Meta
lurgii im. Staszica w Gliwi
cach.

Co miesiąc w Łodzi w Central
nym Laboratorium Przemysłu O- 
dziełowego zbiera się komisja se. 
lekcyjna dla produkcji odzieży. 
W skład tej komisji wchodzą 
przedstawiciele wydziału nadzoru 
artystycznego Ministerstwa Kultu 
ry 1 Sztuki, przedstawiciele Insty 
tutu Wzornictwa Przemysłowego, 
Ministerstwa Przemysłu Lekkiego, 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne 
go, przedstawiciele Centrali Odzie 
żowej, dyrekcji MHD, Domów To 
warowych, ZSS ltd.

Wiemy, te do niedawna z tą 
selekcją wcale nie było najlepiej... 
Często nawet ładniejsze, ciekaw
sze modele, które weszły do kata
logu, nie byty po prostu zama
wiane przez komisję asortymen
tową, która daje Jut konkretne 
zamówienia przemysłowi. W re
zultacie ładne wzory wędrują, jak 
te często, do archiwum!

II Zjazd, rozpatrując wie
le bolączek i braków na
szego życia — nie zaniedbał 
I tej sprawy. Postawił przed 
przemysłem konfekcyjnym 
konkretne zadania stałega 
zwiększania ilości nowych, 
bardziej estetycznych i prak 
tycznych modeli, większego 
ich zróżnicowania, dobierania 
właściwych wzorów tkanin I 
stosowania odpowiedniej ja
kości dodatków.

Czy nastąpił jut jednak prze
łom w tej dziedzinie?

Na podstawie wyniesionych a 
kwietniowej komisji selekcyjnej 
obserwacji motna stwierdzić, te 
jeszcze niezupełni Niewątpliwie 
jednak jest jut znaczna poprawa. 
Komisja zatwierdziła kilka napraw 
dę ładnych 1 celowych modeli 
palt, sukienek, nieprzemakalnych 
płaszczy. Ale jednocześnie odrzu
ciła estetyczną, wygodną ciepłą 
kurtkę, (model CLPO), a zatwler 
dzlła bardzo brzydki, wybitnie

wy produkować coś podobnie 
niegustownego? Kto to kupi?

Kto decyduje o tym, jakie 
modele wejdą na taśmę odzie 
żowych fabryk?

ANEGDOTY
W obecności Rossiniego wy

chwalano bardzo operę Wil
helm Tell. Rossini przerwał:
- Daj pan spokój. Wilhelma 

Tella mogłoby napisać wielu, 
lecz Cyrulika Sewilskiego nie 
napisałby nawet il Padre E- 
terno.

• • «

Rossini w listach do przy
jaciół, a tekże na portretach, 
które podarowywał, używał 
często stylu muzycznego. I tak 
na przykład na jednym z por
tretów z okresu młodości pod
pisał się „Vivace" (żywo), na 
innym ów „Lento” (wolno). 

Opowiadają, że podpisywał się 
także Figaro su (Figaro t % 
Figaro gin (Figaro tam) od 
słów słynnej arii z Cyrulika.

« a a
Rossini lubił dobrą kuchnię. 

Toteż często mawiał: żołądek 
jest mistrzem, który dyryguje 
wielką orkiestrą naszych pasji.

Jeść, kochać, śpiewać, dyry
gować - oto cztery akty opery 
komicznej, jaką jest życie.

W laboratorium wag poddaje 
się obecnie próbom wagę, któ
rej najwyższe dopuszczalne obcią 
żenie 'wynosi 5 miligramów. Po
dobna jest ona nieco do budzi
ka I dopiero przyjrzawszy się jej 
dokładnie, spostrzegamy obok cy
ferblatu maleńką szklaną szafkę. 
W szafce tej na cieniutkiej nitce 
wisi szalka wielkości grosza. Na 
wadze tej można zważyć .., krop
ko atramentową. W tym celu na

niemodny płaszcz I właściwie nie 
wiadomo czym się kierują przed
stawiciele naszych placówek han 
dlowych twierdząc, że kurtka bę
dzie .,nlechodl;wa , kiedy właś
nie takich kurtek kobiety poszu
kują, bo są lżejsze 1 tańsze od 
płaszcza, a włożyć je można na 
kostium czy wiatrówkę. Brzydki 
zaś. pretensjonalny płaszcz o daw 
no wyszłym z mody fasonie — u- 
znają za dobry.

Na kwietniowej komisji se
lekcyjnej pokazano członkom 
komisji cały szereg modeli 
konfekcji zagranicznej — fran 
cuskiej, angielskiej i wiedeń
skiej.

Trzeba zupełnie obiektywnie 
przyznać, że chociaż nasze mode
larstwo odzieżowe jest bardzo mło 
de — modele skomponowane przez 
naszych plastyków w większości 
wcale nie ustępują modelom re
nomowanych firm konfekcyjnych 
a często są ładniejsze Zagranicz
ny przemysł odzieżowy blje nas 
natomiast bezapelacyjnie . dodat 
kami. Suwak w odpowiednim do 
sukni kolorze, ładnie dobrane, e- 
fektowne guziki, staranne wykoń
czenie szczegółów — podnoszą o- 
gromnle estetykę odzieży. Na spra 
wy te nasz przemysł odzieżowy 
zwraca zbyt mało uwagi, nie blje 
się o dobre, odpowiednie dodatki 
Brzydkie klamry, guziki, nie do
stosowane ani barwą, ani faso
nem, ani nawet wielkością do mo 
delu, odpruwające się, byle jak 
przyszyte zatrzaski, niestarannie 
obrobione dziurki, żle dobrana 
podszewka — nadają ładnym na
wet fasonom piętno tandety.

Kilka modeli zagranicznych u- 
znanych zostało za odpowiednie 
do produkowania w naszych fa
brykach. Ponieważ jednak komi
sja selekcyjną nie wypowiedziała 
się w jakim rodzaju tkanin nale
ży je wykonać, zachodzi obawa, 
czy sprawa ostatecznego wprowa
dzenia tych modeli do produkcji 
nie przeciągnie się tak długo, że... 
modne obecnie spadziste ramiona 
1 szerojfle pachy będą już takim 
samym anachronizmem, jak dziś 
ramiona watowane. Moda nie stoi 
w miejscu — a o tym nie zawsze 
się u nas pamięta. Bgr.

szalkę kładzie się maleńki kawa
łek papieru I notuje położenie 
strzałki na cyferblacie. Następnie 
na papierze stawia się kropkę. 
Szalka początkowo idzie w dół, 
a po pewnym czasie zaczyna się 
podnosić - to wysycha atrament. 
Ale strzałka nie dochodzi do po
przedniego położenia: różnica 
wskazuje właśnie wagę wyschnię
tej kropki...

(„Ogoniok” nr 16. 1954 r.)

Karol Kord

Niedaleko pada jabłko...
Ojciec do syna rzeki w wielkim gniewie: 
Co chcą od ciebie tam, w szkole — nie wierni 
Mówią, żeś próżniak, chuligan, łobuz, 
Żeś potłukł szyby i zniszczył globus, 
Że na wagary chodzisz, że palisz, 
I że tym nawet głośno się chwalisz... 
No i bez końca ględzą w tym duchu. 
Lecz ja im powiem, co wiem, do słuchu. 
Jasno wyłożę kawę na lawę.
Cholera! - powiem, -to dziecku nawet 
Nie wolno wyćmić jednego „Sporta"ł 
Do licha z taką szkołą! Do czorta!... 
Że globus zniszczył?... Na co te gadki? 
Ja, ojciec, płacę na to podotkil... 
Że na wagary chodzi - to racja. 
Od czego wolność i demokracja!... 
A więc od dziecka mojego - wara! 
Tak w szkole powiem... No, a ta star* 
Wychowawczyni twoja, lebiega, 
Niech nie zaczyna, niech się wystrzega! 
Ja ci, pętaku, wierzę - boś cwaniak, 
A kierownika przemieszam - drania! 
Taka mizerna profesorzyna 
Nie będzie gnębić mojego syna.
Słuchaj pan, panie - powiem do dziada, 
Niech pan mi takich rzeczy nie gada! 
To jest oszczerstwo, złośliwa plotka, 
Tych, co tak mówią, może coś spotkać... 
To granda, paniel... Kant oczywisty! 
Mój syn to chłopak jak anioł czysty!... 
A cała skarga - belfrów intryga... 
Skądby się u mnie wziął syn chuligan?

Będziemy się golić 
polskimi brzytwami

METR w fabryce „Urolmasz" 
(Uralskiej Fabryce Ciężkich 
Maszyn w Swierdlowsku) 

musi się równać metrowi w Le
ningradzie. Gdyby robotnicy 
Swierdłowska I Leningradu mie
rzyli produkcję każdy „swoim 
łokciem", to silnik zbudowany w 
fabryce leningradzkiej „Eleldro- 
siła" nie pasowałby do przygoto
wanego dlań gniazda w koparce 
produkcji „Uralmaszu”.

Już w ubiegłym stuleciu 17 
państw zawarło umowę o stoso
waniu jednakowych miar. Kon
wencję tę podpisała również Ro
sja. Wielu wybitnych uczonych 
świata oddało swą wiedzę na u- 
sługl nauki o miarach. Ostatnie 
15 lat swego życia poświęcił jej 
Dymitr Mendelejew - od 1892 r. 
by, on naukowym Inspektorem 
wzorcowych miar rosyjskich.

Laboratorium miar długości 
Moskiewskiego Instytutu Państwo
wego Mior i Przyrządów Pomiaro
wych znajduje się pod ziemią.

— Nie moglibyśmy pracować 
na powierzchni ziemi — mówi 
metrolog Ł. togaczewa. - Nasze 
miary | przybory wymagają ab
solutnego spokoju I stałej tempe
ratury, w przeciwnym wypadku tro 
cq one swą dokładność.

W komparatorze — przyborze 
do najdokładniejszych pomiarów 
liniowych - zaciśnięta jest żelaz
na linijka. Krzyż mikroskopu na
stawiony jest na jedną z jej po- 
dzialek. Przybliżcie rękę do linii, 
a podzlałka przesunie się dalej: 
od ciepła ręki linijka wydłużyła 
się.

Wzdłuż ścian pokoju bieąnle 
czarne koryto z lampami elek
trycznymi, które to zapalają się, 
to gasną. Promieniując ciepło, u- 
trzymują one stałą temperaturę.

Zaledwie obniży się ono o je
dną dziesiątą część stopnia od 
ustalonej temperatury, a termo
metr automatycznie włączy lampy 
nogrzewacza, które będą się pa

rę oglądamy z zainteresowa
niem, wiele pragnęlibyśmy na 
być... Są Jednak I takie, któ
re budzą w nas wprost zdu
mienie: komu przyszło do gło

Elegancka kurtka z betowego flauszu, model Centralnego 
Laboratorium Przemyślu Odzieżowego w Łodzi — odrzucona 
na kwietniowe/ komisji selekcyjnej.
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